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Po „odczycie1* i po „rewizycie”
„Prelekcja11 p. Goebbelsa w W arsza­

wie pozostała nadal dla Polski rzeczą 
bardzo aktualną. Prof. T. Zieliński 
„rewizytował" p. Goebbelsa i wygłosił 
—  zkolei — odczyt w Berlinie. A rty­
kuł tow. K. Czapińskiego dotyczy oby­
dwu zdarzeń. Red.

Pnzed kilku diniami odbył się w 
warszaw ie odczyt hitlerowskiego 
turo. propagandy dra Goebbelsa. 
„Unja intelektualna" (?) w Polsce go 
„zaprosiła". Przyjął go u siebie — po 
dobno po usilmydh zabiegach — p. 
m arszałek Piłsudski.

A więc nie tylko „odczyt", lecz 
■także ewenement polityczny. Nie tyl 
ko propaganda hitlerowskich haseł 
w Polsce (mało j e j  jeszcze?!), lecz 
taikże^ manifestacyjne wzmocnienie 
nowej orjentacji w  polityce zagranic z 
nej -— Polski i Niemiec.

Niełatwo pisać w  Polsce o mim. 
Goebbelsie... A więc o osobie Goe­
bbelsa jakuajmniej. Może czytelnik 
zajrzy do bardzo ciekawej charakte­
rystyki Goebbelsa we francuskiej 
książce „Telis qu'ies sornt" (biografie 
wodzów hitlerowskich). Tam znajdzie 
zaiste rzeczy zajmujące... Zacytuje, 
my stam tąd tylko charakterystykę 
zasad. Goebbelsa w  dziedtzimie polity 
ki zagiramicBmej (sitr. 68).

„Należy obiecywać wszystko: całe­
mu światu — pokój; Francji — wy­
rzeczenie się Alzacji t Lataryngji; 
Polsce — Ukrainę; Włochom — rezy 

gnację z Tyrolu; Japonji — pomoc 
przeciwko ZSRR..."
Nie możemy też cytować obszer-. 

wie dhamalkterysityki osoby Goebbel­
sa z ostatniego „Vorwartsu" (Nr. 52) 
slbo z ostatniej „W eltbiihne" (Nr. 24).

Musimy zrezygnować naw et z po­
dania tego, co pisze o Goebbelsie 
opozycyjny hitlerowiec O, Strasser 
w  „Deutsche Rewołutiiom" fNr. 5). 
Przytoczymy tylko za innym artyku 
łem tego emigracyjnego pisma, k tó ­
ry  jest poświęcony opisowi straszli­
wego zbrutalizowania i zdziczenia ca 
lego życia Niemiec hitlerowskich i 
gwałtownego rozszerzania się zabo­
bonów i astrologji (!), — okkulty- 
styczną interpretację nazwiska G oe­
bbelsa w  jednem z pism (majowy 
num er „Yelhagens M anatshefte"): 
Godbal d •— G od ab a/Id — Gobbo — 
Goebbes — Goebbus, — to znaczy: 
„świecący w Bogu" (!). Taki jest dziś 
„paziom" miesięczników w szczęśli­
wej „Hjtlerji".

O  osobie pisać nie możemy. Zresz­
tą przebyw ała w  W arszawie nie „o- 
soba", lecz PRZEDSTAWICIEL i 
wyraziciel pewnej określonej polityki 
zagranicznej i wewnętrznej.

Polityka zagraniczna — to  ta-, o 
k tórej pisaliśmy niedawno w  związ­
ku  z mową min. Becka w Genewie. 
Nie dziwimy się, że H itler gorączko­
wo usłłuije przerwać łańcuch, opasu- 

.iący  Niemcy dokoła: od Rosji do 
’Francji. Nie dziwimy się, iż cieszy

Zgadnijcie 
kto to mówił?

„Hitlerowskie teorje rasowe to są bre- 
dnie. K w estja  rasowa nie istnieje dla 
człowieka inteligentnego. Niema przecież 
czystych ras, chyba gdzieś na egzotycz­
nych wyspach. Sam i głosiciele „rasizmu“ 
owi ,,ostelber“ są przecież pochodzenia 
słowiańskiego

Wydalenie z  Niemiec współczesnych 
pisarzy, uczonych i  artystów żydowskiego 
pochodzenia uważam nietylko za wielką 
nicsprawiedli/wośi, ale też za wielką głu­
potę...

7***

się, że znalazł ogniwo słabsze. Nie 
dziwimy się, że posyła Goebbelsa, 
by rozpoczęte dzieło kontynuował. 
Dziwimy się natomaiast „sanacji". 
Franfdufzi już otwarcie piszą w  swych 
pismach, iż Polska — odpadła (ód 
sojuszti). Rosja Sowiecka zaniepoko 
jona. W Czechosłowacji., wiadomo 
jakie kursują pogłoski-.

Polityka wewnętrzna, którą repre­
zentuje Goebbels — jest polityką fa­
szyzmu gatunku najgorszego. O kla­
sie robotniczej i jej losie, o wolno­
ści i jej zagładzie; o panowaniu Krup 
pów i Thyssenów (największy kapi­
tał), — pisać nie będziemy. O ZBRO 
JENIACH, zbrojeniach ogromnych,— 
którym  podporządkowane zostało ca 
le  żyoie wewnętrzne Niemiec (prze­
ciw komu?!) — też nie.

Ale KULTURA... Pan min. Goe­
bbels ma reprezentować „kulturę" 
hitlerowską. Ma tytuł po tem u — 
wszak on to  organizował publiczne 
palenie książek na stosach i wołał za 
humanistą Ulrychem Huittenem: „Ja  
ika rozkosz—żyć w takich -czasach". 
W szak on to „zglajchszaltował" tea ­
try  i prasę — doprowadzając niemie 
ckie dziennikarstwo dio klęski.

Więc jest przedstawicielem tego 
RASIZMU, który  uznaje tylko „nor­
dycką" kulturę, który  nie zostawia 
miejsca w  Europie dla Francuzów i 
Słowian (czytajmy „Mit" Rosenber­
ga), tego NACJONALIZMU, który
wzmacnia (!) staropruisfeie hasło —- 
na wschód! Tego nacjonalizmu, który 
naw et dizi-ś — w dobie flirtu z Pol- 
iską — nie daje w „polskich" szko­
łach państw a niemieckiego miejsca

Więcej ni-ź dla 5 proc. dzieci polskich, 
tego barbarzyńskiego, średniowiecz­
nego ANTYSEMITYZMU, który do 
dziś dnia powoduje oprowadzanie, 
po miastach niemieckich na łańcuchu 
Żydówki, obcujące z aryjczykami.

Czegóż ma nas uczyć Goebbels? 
Palenia książek? zniszczenia prasy? 
niewolnictwa inteligencji? obozów 
koncentracyjnych dla robotników? 
pogardy dla Polski?

Niestety, nie możemy wyrazić na 
szpaltach prasy tydh uczuć, z które- 
md widzieliśmy Goebbelsa na poi 
sklej ziemi. Nie możemy wypowie­
dzieć, co myśli i czuje polski robot 
nik - socjalista, polski obywatel ko­
chający wolność i godność...

Ukazała się mowa książka Goebel 
sa „Vom Kaiserhof sur Reichskan- 
zlei". Jest to  „dziennik" Goebbelsa, 
opisujący przewrót hitlerowski i od­
słaniający kulisy hitleryzmu: zależ­
ność od kapitału, spekulowanie na ro 
botników i t. p. Giekawa książka. Cel 
jej — ugodzić w  G. Strassera, przy­
wódcę „lewicy" ruchu hitlerowskie, 
k tóry grozi „dragą rewolucją".

W strachu przybył do nas, do W ar 
szawy — przed wewnętrzną ewolu­
cją kraju i przed krachem polityki 
zagranicznej Hitlera. Na grunidie Pol 

i ski próbował szukać ratunku w trud 
mej chwili.

Czy istotnie Polska ma ratować 
hitleryzm — zbrojący się dniami i no 
cam!?!

„Unja intelektualna’1?! O nie, od­
powiedzialność gdzieinidziej...

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI.

i

Ś le d z t w o
w sprawie zabójstwa min. Pierackiego

Śledztwo nad ujawnieniem zabójcy mi 
n-islra Pierackiego nie ustaje. Na mieście 
krążą najrozmaitsze sprzeczne pogłoski, 
których nawet notować niepodobna, tak 
wielka jest ich ilość.

Z uwagi na dobro śledztwa władze nie 
udzielają żadnych absolutnie iinfcrmacyj.

O warunkach w jakich zginął min. 
Pieracki pisze wczorajszy „Kurjer Czer- 
wony*':

„Sam mord przygotowany byt i zor­
ganizowany. To chyba nie uiega w ąt­
pliwości. Zbrodniarz musiał mieć 
wspólników. Słuszne naprzyklad jest 
domniemanie, że jednym ze wspólni­
ków był ktoś wśród gromadki ludzi, 
stojących na końcu ul. Szczyglej. Ten 
ktoś skierował mylnie pościg policjan­
tów, mianowicie wskazał na m ur za ­
kładu św. Kazimierza, mówiąc „On tam

Tak twierdził sam.,. prof j  ZieMń- ‘ 
*ki dnia 7 maja 1933 r. w Wywiadzie z 
jednym * dziennków warszawskich. 
Ale obecnie do swych silów zapewne 
*ię me przyzna. j

Aresztowania
Wczorajsza prasa donosi, że władze 

policyjne przeprowadziły masowe aresz 
towania członków „Sekcji Młodych" 
Stnoin. Nar. oraz O. N. R. na prowincji.

W Poznaniu osadziono w areszcie o- 
fcoło 100 osób. Aresztowania nastąpiły 
również w Lublinie, Radomiu, Krako­
wie, Białymstoku, Pabjamicach, Łasku, 
Zgierzu, Piotrkowie, Częstochowie i 
Kielcach.

Między aresztowanymi znajdują się 
przeważnie kierownicy polityczni Stron­
nictwa Narodowego.

W Kołomyi i na terenie powiatu ko- 
łomyjskiego policja opieczętowała więk­
szość lokalów ukraińskich orgaoiizacyj. 
Aresztowano kilkadziesiąt osób, spo­
śród działaczy ukraińskich.

W Łodzi władlze, jak donosi „Gazeta 
Polska" p rz e p ro w a d z iły  likwidację „ja- 
ozejek endeckich, które wichrzyły i war 
choliły od dłuższego czasu na terenie 
miasta i okolicy ”.

uciekł...". W gorączce pościgu poli­
cjanci uwierzyli wskazówce mimo, że 
przez tak wysoki m ur zbrodniarz nie 
byłby w stanie przeskoczyć, m ając po­
goń na karku“.

Śledztwo prowadzone jest dalej. Wczo 
raj wyjechali samolotem do Krakowa i1 
Lwowa przedstawiciele władz śledczych 
dla przeprowadzenia różnych badań na 
miejscu.

Zwolnieni z aresztu
W środę w godzinach wieczorowych 

zw-olniony został z  aresztu aresztowany 
w poniedziałek sprawozdawca teatralny 
„Gazety- Warszawskiej" Wacław Filo- 
cbowski, oraz adwokaci Rościszewski i 
Cza-rtkowski.

Wczorajszy „Wieczór Warszawskii" 
don.o-si, że przywódca „O. N. R.” Jan 
Mosdorf nie został zwolniony z aresztu. 
Krążą jednak i odwrotne pogłoski, że 
Moisdorf wogóle nie był aresztowany.

Sowiety płaco długi
zagraniczne

Agencja Tass kategorycznie zaprze­
cza doniesieniom prasy angielskiej, ja­
koby rząd sowiecki zamierzał ogłosić 
moratorium dla długów zagranicznych. 
Oficjalny komunikat sowiecki z oburzę 
niem zaznacza, że tego rodzaju informa- 
cje „są subjektywną fantazją, której pro­
wokacyjne antysowieckie cele są oczy­
wiste". (PAT).

Ameryka przystępuje 
do M. B. P.

Prezydent Roosevelt przed wyjazdem 
z Waszyngtonu podpisał jeszcze rezolu­
cję Kongresu, upoważniającą Rząd St. 
Ziednoczonych do przystąpienia do Mię­
dzynarodowego Biura Pracy w Genewie 
(PAT.).

Austrja Dollfussa
o spotkaniu weneckim 
Wartość kompromisu w sprawie austriackie

Austrjaeka półurzędowa „Relchspost", 
omawiając wyniki rozmów weneckich 
stwierdza, że spotkanie Hitlera z Mus- 
solinim doprowadziło do porozumienia 
w kwestji austrjackiej, którego warto­
ści niepodobna jednak ocenić, gdyż na­
leżeć będzie ona wyłącznie od dobrej 
woli Niemiec. Mussolini w sposób szcze 
ry i otwarty omówił z Hitlerem cało­
kształt zagadnienia austriackiego. Wza-

mian za ustępstwa w sprawie Austrji 
Hitler uzyskał zapewnienie Musisolinie- 
go, że popr.ze on tezy niemieckie w spra 
wie rozbrojenia. Jeżeli — konkluduje 
dziennik — od zapowiedzi ustępstw na 
rzecz Austrji Niemcy przejdą do ich rea 
lizowania, rozmowy wei.eckie okażą się 
punktem wyjścia dla doniosłych zmian 
w sytuacji wewnętrznej Niemiec. (ATE)

479 zamachów bombowych
dokonano w Austrji w ciągu miesiąca „

Według wiadomości prasy monachij­
skiej, dokonano w Austrji w m. maju 
zamachów bombowych: w Wiedniu 130, 
w Salzburgu 104, w Górnej Austrji 71, 
w Karyntji 67, w Styrji 59, w Tyrolu 25 
i w Dolnej Austrji 23. (PAT)

*r-

Akoja narodowych .socjalistów" prze- 
ciw kancl. Austrji, Dollfussowi, przy­
biera od czasu przybycia do Monachjum 
kierownika auslnjack. narodowych „so­

cjalistów" Frauei.felda coraz ostrzejsze 
formy. Frauenfeld i jego pomocnicy, po­
sługując się monachijską stacją radjową 
oraz całą bez wyjątku prasą, krytykują 
w bardzo ostry sposób stosunki w Au- 
s*::', atakując przedewszystkiem kanele 
rza Dolfussa. Pozatem odbywają się w 
różnych dzielnicach miasta prawie co­
dziennie tłumnie odwiedzane wiece i 
manifestacje przeciw Dollfussowi. (PAT)

P. Prystor w Kownie
blatt" oraz organ Polaków na Litwie 
„Dziennik Kowieński".

„Lietuvos Zinios" pisze, że przyjazd 
p. Prystora nosi podobno charakter pry­
watny. Jest on poraź pierwszy na Litwie 
Niepodległej,, z którą chce się zapoznać. 
Będzie on tu przebywać do końca tygo­
dnia. Przyjęcia dziennikarzy p. Prystor 
narazie odmówił. (PAT).

Z Kowna donoszą: Wiadomość o przy 
jeździe b. premjera Prystora na Litwę 
zrobiła w Kownie bardzo duże wraże­
nie i stanowi przedmiot ożywionych roz­
mów i komentarzy. Dotychczas trzy pi­
sma kowieńskie zamieściły dłuższe 
wzmianki o przyjeździe p. Prystora — 
organ litewskiej ludowcowej lewicy „Lie 
tuvos Zii.ios", dziennik żydowiski ,,Volks

Po klęsce Waldemarasa
D w a  w y r o k i  ś m i e r c i

Z Kowna donoszą, że trybunał sądzą­
cy oskarżonych o udział w ostatnim za­
machu na Rząd litewski skazał dwóch 
oskarżonych na karę śmierci. Są to ofi­
cer rezerwy Druskis 1 komendant orga­

nizacji młodzieży w Mariampolu Gerdzu- 
nis, który przybył nocy krytycznej do 
Kowna, gdzie kierował osobiście ata­
kiem na gmach prezydjum policji. (ATE)

Fremjer Węgier 
domaga sią rewizji traktatów

Prezes Rady Ministrów Węgier Goem 
boes wygłosił we środę w Izbie Wyższej 
przemówienie, w którem podniósł, iż 
wielkie problemy międzynarodowe, jak 
rozbrojenie, kryzys gospodarczy, kwe- 
stje mniejszości narodowych nie zostały 
rozwiązane, jak również nie przystąpio­
no do sprawy rewizji traktatów, pomi­
mo, iż rozmowy wybitnych politków o- 
biecywały więcej sukcesów niż Kmferen 
cja Rozbrojeniowa.

Premjer Goemboes w dalszym ciągu 
swego przemówienia domaga się rewizji 
traktatów. Pogodzenie wysiłków — cią­
gnął dalej mówca — mających na celu, 
uzgodnienie polityki Węgier z polityką

„Małej Enetenty", byłoby równoznacz­
ne ze stabilizacją obecnej sytuacji Dla­
tego też opiera się on w swej polityce 
na Austrji, Niemczech i Włoszech, aby 
umożliwić Węgrom wyjście z ich upośle­
dzenia. Węgry jednakże byłyby skłonne 
pnowadz.ć rokowania, celem przywróce­
nia normalnych warunków gospodar­
czych.

Premjer podkreślił doniosłość ukła 
dów, podpisanych w Rzymie, jak również 
doniosłość ostatnich rozmów weneckich, 
które mogą wpłynąć na wyrównanie po­
lityki włoskiej j niemieckiej wobec za­
gadnienia utrzymania niepodległości Au­
strji. (PAT).

Wybory w Kanadzie
Zupełna klęska konserwatystów

Jak donoszą z Kanady, wybory pow­
szechne do sejmów prowincjonalnych, 
które się odbyły w 2-ch prowincjach 
Kanady, a mianowicie w Ontario i Sa­
skatchewan wykazały decydujący zwrot 
od konserwatyzmu do liberalizmu. W 
Ontario z ogólnej lizby 90 mandatów li­
berałowie zdobyli 70, dochodząc tem- 
saroem do władzy. W Saskatchewan li­

berałowie zdobyli 48 mandatów na ogól­
ną ilość 52 i również doszli do władzy. 
Oba te wyniki dowodzą, że partja kon­
serwatywna, która zdobyła w Kanadzie 
większość po zwycięstwie konserwaty­
stów w W. Brytanji pod hasłem rządu 
narodowego w roku 1931, straciła obec­
nie grunt pod nogami i do władzy po­
wracają znowu liberałowie. (PAT).
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Drugi d z ie ń  Zfazdu
Z w ią zK u  N a u c z y c ie l s tw a  P o l s k i e g o  
Fale opadły. Zarząd Główny powraca na scenę

Po środowej uchwale większości de­
legatów, wyrażającej votum nieufności 
Zarządowi Głównemu Związku, wczo­
raj, jak zwykle bywa w takich wypad­
kach, „fa&e wzburzone opadły"; Zarząd 
Główny przyczynił się do tego wainie, 
zorganizowawszy na gwałt „samooforo-

f* /n̂  .
Rozparcelowano Zjazd na „zebrania 

okręgowe", i tam prezesi zarządów o- 
kręgowych rozpoczęli odnośną propa­
gandą. I agitowano, i odwoływano się 
do sentymentu w stosunku do prezesa 
Nowaka, i trochę straszono, ż« nastąpi 
rozwiązanie organizacji, Wreszcie za­
proponowano n ;ejaiwny kompromis; u- 
chwała o votum nieufności będzie rea­
sumowana, a wzamian za to nastąpi 
zmiana porządku dziennego w myśl ży­
czeń delegatów, a p. Machowski opuści 
salę obrad. Część delegatów oparła się 
tym propozycjom; część inna — ustąpi-

la. Przegłosowano reasumpcję środowej 
uchwały, poozem... wybiła gedizioa 
„machlojek".

Okazało się tedy, żfe zmiana porząd­
ku dziennego wytmaga nie zwykłej, 
ale kwalif kowanej większości głosów;

za wnioskiem o zmianę głosowało 240 
delegatów, przeciwko — 215; większo­
ści kwalifikowanej zabrakło.,.

Wślad zatem p. Machowski zaczął 
wygłaszać przemówienie.,, zamiast opu­
ścić salę-

Kartel zeszytowy działa...
We wczorajszym „Robotniku" zamie­

ścił śmy wiadomość o staraniach, jakie 
poczynił kartel zeszytowy w celu osiąg­
nięcia zmiany decyzja władz szkolnych 
w sprawie wstrzymania t. zw. „norma­
lizacji zeszytów”, oddającej w ręce 
kartelu monopol na sprzedaż zeszytów 
po wysokich cenach.

Jako potwierdzenie naszej wiadomo­
ści, agencja „Press" podaje:

„Zrzeszenie producentów zeszytów

W „Trzeciej Rzeszy”
Z atarg  z p o w o d u  m o w y  v o n  P a p e n a

ATAK ROSENBERGA.
Zakaz ogłaszania mowy wicekancle­

rza Papena, której treść podaliśmy przed 
paroma dniami w „Robotniku” uniemo­
żliwił szerokiemu ogółowi Niemiec za­
poznanie się z nią. Niektóre dzienniki, 
jak „Frankfurter Ztg." i „Germania" któ

Po zamachu stanu w Bułgarji
Po raz drugi od roku 1923-go przeżyła 

Bułgarja przewrót w nocy z  18 na 19 ma 
ja r. b. Częs'ć wojśka z sofijskimi garni­
zonami na czele obaliła w nocy ua 19 
maja rząd Muszanowa, do którego wcho 
dzilj przedstawiciele bloku narodowego 
— demokraci, agrarjusze oraz narodo­
wo - liberals, i który był rządem par­
lamentarnym. Władzę objęli spiskowcy, 
należący do kola politycznego „Zweno" 
(ogniwo) oraz do kół wojskowych i u- 
tworzyli rząd z Kimonem Georgiewym 
jako premjerem.

Był to przewrót nawskroś wojsko­
wy. Użyto wojska jako narzędzia do o- 
balenia jednych i do wywyższenia dru­
gich.

Nowy rząd nie ma oparcia a ii  w o- 
pinp publrczneq, ani w kołach polityca-

e

Święta raefa
W Nr. 162 „Kurijera Łódzkiego", na­

czelnego organu lokalnej „sanacji" (ie- 
zującego zresztą od aa. 27 maja b. r. w  
stronę... endeków), znajdujemy wrtykuł 
p. t. „Nie jesteśmy jeszcze na drodze po 
prawy", a w  nim następujące wywody:

„■Wszystko wskazuje na fakt bezspor­
ny, że mimo niektórych pozornych obja­
wów poprawy, mamy wciąż do czynie­
nia z dalekeidącym zastojem w życiu 

f:. gospodarczem. Pozornie mniejsza liczba 
protestów wekslowych i ogłoszonych upa 
dłcści nie jest żadnym miernikiem po­
prawy. Wypływa to z coraz większego 
ograniczenia kredytów, oraz dobrowol­
nych redukcyj należności przez wierzy­
cieli, którzy w swoim własnym interesie 
nie chcą dopuszczać dto bankructwa dłuż 
ników.

Gdy wskaźnik produkcji przemysło­
wej w drugiem półroczu ub, roku wyno­
sił od 56 do 67, w stosunku do wskaźni­
ka z 1928 r. wynoszącego 100, to wskaź­
nik produkcji w pierwszym kwartale h. r. 
wahał się od 56 do 58. A więc widać z 
tego, iż tegoroczna produkcja nie podnio­
sła sie w stosunku do drugiego półrocza 
1933 r. lecz przeciwnie wykazuje pewne 
osłabienie.

Wzrost natężenia bezrobocia i zniżka 
wskaźnika produkcji przemysłowej są 
nailepszem świadectwem, iż wynurzenia 
na temat poprawy gospodarczej, w któ­
rą już jakoby wkroczyliśmy, są przed­
wczesne. Mamy przed sobą jeszcze cięż­
ki okres do przetrwania. Życie gospo­
darcze musi walczyć z pietrzącemi się 
przed niemi trudnościami, tak, że nale­
żałoby dostosować gospodarkę państwo­
wą do obecnych naszych sił gospodar­
czych, aby nie obniżyć więcej jeszcze
produkcji i nie zwiększyć bardziej bez _
robocia. Budżet tegoroczny zaś przewi- j lecz p Dd surową cenzurą.

nych. Siła jego opiera się na wojsku i 
chce on uchodzić za rząd bezpartyjny.

Do rządu wchodzi 3 ministrów z rzą­
du czerwcowego Canikowa, który w d. 
9 czerwca 1923 również w drodze prze 
wrotu wojskowego doszedł do władzy. 
Dwaj z nich opuścili następnie Cankowa 
i założyli polityczną organizację „Zwe­
no". Są to obecny premjer Georgjew, 
poprzednio minister bułgarskich kolei, 
oraz Piotr Todorow, obecnie jak i po­
przednio minister finansów. Natomiast 
minister oświaty Janaki Mołow pozo­
stał w partji Cai.kowa, którego repre­
zentuje w obecnym rządzie, piastując te­
kę rolnictwa.

Nowy rząd powitano bez entuzjazmu, 
milczeniem. Zaraz po objęciu władzy 
przez rząd przewrotu rozwiązano par­
lament, który narazie nie będzie zwoła­
ny. Ma ot: być zastąpiony przez pa-la­
ment stanowy. Prasę oddano pod nad­
zór cenzury, zgromadzenia zostały za­
kazane, ustawodawstwo zastąpiono de­
kretowaniem, partje polityczne są roz­
wiązywane.

Prawie wszystkie mieszczańskie par­
tje zwinęły chorągiewki i przyrzekają 
rządowi poparcie.

Nie uczyniła tego socjaldemokraty­
czna partja robotnicza i ani myśli tego 
uczynić. W dzień przewrotu zebrał się 
Centralny Komitet partji celem ustalenia 
swego stosunku oraz stanowiska partji 
w sprawie przewrotu. Komitet opraco­
wał następującą deklarację:

„Wypadki z nocy na 19 maja Central­
ny Komitet partji rozpatrzył i osądził 
popołudniu tego samego dnia zaraz po 
zniesieniu blokady i gdy Komitet mógł 
się tylko zebrać.

Centralny Komitet jednomyślnie wy­
powiedział się przeciw przewrotowi, 
który napełnia go troską o przyszłe lo­
sy Bułgarji. Udział artuji w przewrocie 
oraz w powoływaniu rządów C. K. uwa­
ża za rządy pretorjai-tów.

C. K. jest zaniepokojny i oburzony za 
machem na konstytucję i na parlament 
i uważa za swój obowiązek zaprotesto­
wać przeciw dokonanemu zamachowi.

Walka o swobody polityczne i prawa 
zagwarantowane przez konstytucję bę­
dzie nadal prowadzona.

Zadaniem najbliższych dni jest powo­
łanie rządu ludowego, któryby bronił 
interesów mas robotniczych, zniósł ko- 
rupqę oraz przeprowadził głęboko się­
gające reformy gospodarcze, finansowe, 
budżetowe i administracyjne.

W tym kierunku będzie nadal prowa­
dziła swą akcję Soc.-Dem. Partja Robo­
tnicza Bułgarji".

Komunikat ten nie mógł być ogłoszo­
ny z powodu „sprzeciwu" cenzury. 

Organ partyjny ,,Naród" ukazuje się,

re ukazały się przed wydaniem zakazu, 
zostały natychmiast skonfiskowane.

Pomimo tego Alfred Rosenberg pole­
mizował na łamach „Volkischer Beoba- 
chter" z wywodami wicekanclerza, nie 
wymieniając wprawdzie jego nazwiska 
ani nie wspominając o jego mowie. „Is­
totę olbrzymiego przewrotu wyczuć mo­
gą naprawdę jedynie cl, którzy wyrośli 
w walce o ideę ruchu" — pisze Rosen­
berg. Wskazując dalej na to, że ostatnio 
wzmogła się liczba interpretatorów idei 
narodowego „socjalizmu", autor lrtyku- 
lu pisze, że jest błędem zasadniczym, je­
żeli ktokolwiek uważa, że t. zw. koła 
prawicowe chciały w zasadzie tego sa­
mego, co narodowy „socjalizm" a róż­
niły się jedyrie taktyką. W dalszym cią 
gu Rosenberg pisze o polityku ,.chylą­
cej się ku upadkowi epoki", który sło­
wo „reakcja" określa jako pusty frazes, 
bo go to słowo drażni, gdyż jest praw­
dziwe. „Nie proklamowaliśmy i nie 
stworzyliśmy rewolucji naszych czasów 
po to, aby przeżyta epoka pod płasz­
czykiem rewolucji konserwatywnej pro­
klamowała przywrócenie stosunków z 
przed 500 laty, kończy Rosenberg, wska

żując, że rewolucja narodowo - „socja­
listyczna" odrzuca wszelkie piętno mi­
nionych czasów. (PAT).

DEKLARACJA „MŁODYCH".^
Przywódca młodzieży hitlerowskiej 

Stoebe wystąpił na wiecu we Wrocła- 
wci z twierdzeniem, że wrogowie na­
rodowego „socjalizmu" rekrutują się * 
obozu kapitalistów. Młodzież hitlerow­
ska, oświadczył mówca, bronić będzie 
spuścizny tych,, którzy polegli za sprawę 
narodowego „socjalizmu" pod sztanda­
rami H tlerowskiemi i protestować prze 
ciwko wyróżnienia flag dawnego cesar­
stwa, uważając to za prowokację w 
stosunku do narodowych „socjalistów”, 
(PAT).

„ZAKLAJSTROWALI".
W kołach dobrze poinformowanych 

twierdzą, te  zatarg, który powstał w 
wyniku mowy wicekanclerza Papena w 
łonie gabinetu, został załagodzony. W i­
cekanclerzowi m ano przytem zwróoić 
uwagę, te  jego stanowisko w sprawie 
akcji przeciwko „defetyetom" jest sprze­
czne z programem r.a.jmi ar od ajni e jszych 
czynników. (PAT).

szkolnych pod nazwą „Controzoazyt" 
podjęło na terenie Min. Oświaty oraz 
Min. Przemysłu i Handlu liczne zabie­
gi w sprawie utrzymania w mocy roz­
porządzenia o znormalizowanych ze­
szytach szkolnych.

W przedłożonych memorjałach pod­
nosi „Centrozeszyt", iż kwestja znor­
malizowania zeszytów w szkołach po­
wszechnych została zdecydowana jesz- 
eze w lutym r. b. i że odnośne rozpo­
rządzenie ministra oświaty zostało w 
kwietniu zakomunikowane wytwór­
niom zeszytów. Jedynie cena znorma­
lizowanych zeszytów została ustalona 
ostatecznie dopiero w czerwcu r. h. 
W  przeświadczeniu, ii  normalizacja 
zeszytów obowiązywać będzie od no­
wego roku szkolnego, wytwórnie przy­
stąpiły już przez kilku tygodniami do 
fabrykacji zeszytów znormalizowa­
nych. Dotychczas zużyto na wyrób 
tych zeszytów 900 tonn papieru i 200 
tonn okładki oraz stworzono zapas ka­
jetów znormalizowanych w ilości oko­
ło 2 milionów sztuk.

Ogłoszona przed niedawnym czasem 
decyzja ministra oświaty, cofająca 
rozporządzenie o normalizacji zeszy­
tów, wywołała popłoch wśród produ­
centów zeszytów. „Centrozeszyt" pod­
nosi w swych memorjałach, l i  w kra­
ju  istnieją 72 większe i około 50 mniej­
szych wytwórni kajetów, które nara­
żone będą na straty, zwłaszcza, iż za­
pasy zeszytów dawnych formatów *e 
wy czerpane.

Do tej chwili niewiadomo. esy akcja 
„Centrozeszytu" osiągnie rezultat i 
czy czynniki rządowe zdecydują się 
znowu na zmianę swego stanowiska". 

* *

Jak  widać, członkowie karte lu  nie 
mogą się doczekać chwfli, w któref 
■wolno im będzie wyśrdbować ceny ze­
szytów i zgarniać msljoniowe ryski.

99Wolne miasto'* Gdańsk
obchodzi uroczyście rocznice opanowania go przez hitleryzm
Przedstawiciel Polski p. Papee uczestniczył w uroczystościach

je*t i

duje powiększenie podatków bezpośred­
nich w stosunku do sum, jakie zostały 
wypłacone w 1933-34 roku, a rumy wy­
egzekwowane w kwietniu b r., za te po­
datki są większe od sum, wyegzekwowa­
nych w kwietniu ub. r.

Te fakty w zestawieniu ze wzrostem 
bezrobocia i zahamowaniem produkcji 
zdają się wskazywać, iż dotychczas nie 
w stą p iliśm y  jeszcze na należytą drogo 
poprawy".
Do tych całkiem słusznych i iacianal­

nych uwag dodamy jeszcze od siebie, że 
„na drogę poprawy" wejść będziemy 
mogli naprawdę dopiero wtedy, gdy nzą 
dy w ltraiu przejdą w ręce ludzi, obda­
rzonych zaufaniem mas pracujących, 
gdy walkę kryzysów: wyda Rząd Ro­
botniczo - Włościański, który potrafi 
przeprowadzić szybko i radykalnie cał­
kowity program przebudowy gospodar­
czo - społecznej x ‘

I Warunki pracy socjalistycznej pogor­
szyły się, ale socjaliści nie rezygnują i 
w'erzą, że będą nadal pracować dla idei 
i że uda im się zachować swe siły.

We środę w pierwszą rocznicę prze­
jęcia władzy przez narodowych so c ja ­
listów" w Gdańsku odbyła ».ę uroczy­
sta akademja przywódców stronnictwa 
narodowo - .socjalistycznego , na któ­
rej obecny byt m. in. komisarz gene­
ralny R. P. min. Papee, wszyscy człon­
kowie Ser/atu z prezydentem Rauschnin- 
giem na czele, przedstwiciel Wys. Ko­
misarza Lig: Narodów i niemiecki koń­
mi generalny v. Radowitz.

Akademję zagaił przywódca stronnic­
twa narodowo - „socjalistycznego ‘ w 
Gdańsku pruski radca stanu Forster, 
witając szczególnie Komisarza general­
nego R. P. min. Papee, przedstawiciela 
Wys. Komisarza Ligi Narodów nie­
mieckiego konsula Radowitza.

Następnie zabrał glos prezydent se­
natu dr. Rauschnii-g, który złożył spra­
wozdanie z czynności senatu w pierw­
szym roku swego urzędowania. Naro­
dowy „socjalizm" — oświadczył Rau­
sch ning — znajduje się w Gdańsku w tru 
dnlejszych warunkach, aniżeli w Rzeszy 
Niemieckiej. W Niemczech narodowy 
„socjalizm" może dostosowywać ustrój 
i ustawodawstwo do swoich celów i za­
mierzeń, natomiast w Gdańsku jest skrę­
powany. Senat dążyć będzie pomimo to 
nadal w ramach konstytucji do stworze­
nia realnej jedności wśród ludności gdań 
skiej, znajdującej się na szczególnie za­
grożonym posterunku. Zdaniem Rausch- 
ninga zarówno partja centrowa jak i in­
ne stronnictwa opozycyjne w Gdańsku 
nie mają racji bytu.

Mówca odpierał następnie tzarzuty 
subiektywności sądowr.’lctwa gdańskie­
go. Mówca odrzuca sprawiedliwość for­
malną, k tóra nie rozpatruje dokładnie 
tła danej sprawy oraz przesadną inter­
pretację konstytucji, kierującą się wy­
łącznie względami teoretycznemi. Pod­

kreśliwszy, że kompetencje oraz zada­
nia Rządu i partji tą  jaknajściślej roz­
graniczone, Rausohnlog oświadczył, że 
Senat -w swej dotychczasowej pracy
stworzył podstawę dla nowego porząd­
ku wewnętrziJo - politycznego.

Poruszając sprawę toczących się obe­
cni® polsko - gdańskich rokowań gospo­
darczych, k tóre natrafiają na trudności, 
mówca wyraził nadzieję, że w lajblii- 
szym czasie nastąpi polepszenie. Mówca 
zakończył swa przemów enie stwieidze-

niem, że Gdańsk 
niemieckim.

Po przemówieniu prezydenta Rvtacfe- 
ntoga, nag-odzonem burziiwemi oklaska­
mi, przywódca partji Forster podzięko­
wał mu serdecznie oraz zapewnił go, że 
stronnictwo będzie stało wiernie u bo­
ku Senatu i starać się będzie o rozwój 
jego pracy. P. Foerster wzniósł następnie 
trzykrotny okrzyk na cneóć Hitlera. 
(PAT).

Opowieści drutów telegraficznych
Zdarzenia ze wszystkich stron świata

W Tuluzie zaburzenia trwałą
Zaburzenia w Tuluzie powtórzyły się 

we środę. Grupa robotn:ków, śpiewając

Nadolny w niełasce
Niemieckie biuro Informacyjne dono­

si: prezydent Hindenburg przeniósł w 
tymczasowy stan spoczynku ambasado­
ra niemieckiego w Moskwie Nadolnego,
mianując na jego miejsce posła niemiec­
kiego w Bukareszcie hr. v, Schułenbur- 
ga. (PAT).

„Międzynarodówkę" udała się pochodem 
w stronę więzienia św. Mikałaja, po dro 
dze wybijano szyby w tramwajach i tłu­
czono reklamy świetlne. Po dojśc.u do 
więzienia manifestanci zaatakowali bra 
mę, zostali jednak odparci przez policję 
i gwardję. Aresztowano kilkanaście o-
sób. (PAT).
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Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

ŻYWCEM POGRZEBANI W KOPALNI
Z Gliwic donoszą, że wczoraj o godz. 

18-ej na Niemieckim Górnym Śląsku wy­
darzył się niebywale silny wstrząs tek­
toniczny. Wskutek wstrząsu na kopalni 
„Karsten Zentrum" zawalił się chodnik, 
podtrzymywany żelaznemi stemplami. 
Kilku robotników zostało odciętych od 
świata. Liczba ich nie jest dotychczas u- 
stalona, wynosi jednak około 10. Wszczę 
to energiczną akcję ratunkową. (PAT ).
STRAJK GENERALNY W ŚRODKO­

W EJ FRANCJI.
W słynnych fabrykach porcelany w 

Limoges (środkowa Francja) wybuchł 
strajk generalny z powodu obniż en’.i 
przez pracodawców zarobków robotni­
ków o 10 proc. (PAT.).

KOMUNIKACJA POWIETRZNA 
W CHINACH.

Z Szanghaju donoszą, że w środę uru­
chomiona została nowa chińska Lmija ko­
munikacji powietrznej, która łączy Szan 
ghaj przez Lanczau — stolicę prowincji 
Kansu z miastom Ningsia. Długość no­
wej lltnlji wynosi 2.300 km. Miasto Ning- 
sia położone jest na wysokości 2650 m.
i stanowi jeden z głównych ośrodków 
handlowych Mongolji Wewnętrznej.
(ATE.J.

PIORUN ZABIŁ TRZY OSOBY 
W SIEDLCACH.

Nad Siedlcami i okolicą prześnią wczo 
raj silna burza. Trzy osoby, rażone pio­
runami, poniosły śmierć, W mieście za­
bity został mężczyzna, kóry schronił się 
pod wozem, we wsi Zelków zaś dwie oso 
by, mężczyzna i kobieta, rażone pioruna* 
mi, zmarły po przewiezieniu ich do szpi­
tala. Wypadki te wywołały w okolicy 
wielkie wrażenie. (PAT.).

LASY SIĘ PALA.
Ze Strasburga donoszą o gwałtownym p» 

żarze, który na zboczach Vieil Armond ni­
szczy dziesiątki hektarów lasu- Pożar roz­
począł się w niedzielę rano. Straż ogniowa 
natychmiast przystąpiła do gaszeni® i>oża- 
ru, wkrótce jednak ogień pojawił się w drą­
giem miejscu w Watwiller. Wskutek gwał­
townego wiatru pożar przybierał wciąż na 
sile. W ciągu nocy z niedzieli na poniedzia­
łek ogień doszedł do cmentarza w Silber- 
bach. Zdała widać było kłęby dymu. Co 
chwila słyszano detonację, jakby wybuchu 
amunicji.

We wtorek ogień zagrażał wiosce Wat- 
trailer, ale w iatr zmienił kierunek, zwra­
cając się do Wuenheim, gdzie oddziały woj­
skowe z Milhuzy pracują nad zlokalizowa­
niem pożaru.

Jak się okazuje, ogień zniszczył do 
tychczas około 150 ha lasu. Przyczyną po­
żaru była prawdopodobnie nieostrożność to 
rysty. (PAT.).
STATEK NIEMIECKI POSZEDŁ NA DNO

Statek niemiecki „Dresden", który w fjor 
dach norweskich najechał na skalę i prze­
dziurawił sobie kadłub, poszedł na dno. Pra 
wie wszystkich pasażerów w liczbie 1000 o- 
sób, które tworzyły w większości wyciecz­
kę z Zagłębia Saary, zorganizowaną przez 
hitlerowski „Front Pracy", uratowano z wy 
jątkiem 4 kobiet, które utonęły. (PAT.). 
STRASZNA KATASTROFA KOLEJOWA.

W Milhuzie wydarzyła się katastrofa ko­
lejowa, która pociągnęła za sobą szereg o- 
fiar Wjeżdżający na stację pociąg, naje­
chał na urządzenia zamykające top i prze­
wrócił je. Pierwsze wagony uległy tak sil­
nemu zderzeniu, iż zostały zniszczone. 4 o- 
soby poniosły śmierć na miejsca. Kilkana­
ście osób odniosło rany, w tem 4 osoby 
ciężkie. (PAT.).
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„Ubezpieczenia społeczne nie zdały egzaminu"
Aftaik kapitalistów na ubezpieczeń: a 

•połeczne, a  w tem na ulbe/piecaenia 
na wypadek choroby, artykuły prasy 
„sanacyjnej" w tej sprawie, nasuwając 
dani® podejrzenia, wywołały niepokój w 
masach pr acujących. Budzą si ę trwożli- 
'we myśli, czy ,praw o do zdrowia", pra- 
■**>, które je*t jedyną już nieomal zdo- 
hyraa pozostałą z  epoki Rządu Lubel- 
rfciego, tak samo ma być zgładfeone, jak 
zgładzone zostały inmc prawa robolni- 
c n .

Spreparowano frazes tak mile brzmią­
cy d3a ucha burżuazyjnegia, te  ubezpie­
czenia społeczne nie zdały egzaminu. 
Frazes ten jest tylko ecihem myśli kapi- 
*a®siy, a pazatean nie posiada żadnej 
treści ani idei społecznej. Atak (wspie­
rany jest oplują różnych „społeczników 
i ^ąpołeazniczek", wyrabiających sobie 

pojęcia o ubezpieczeniach z faktów, 
któreby można zaliczyć do „reportażu

Wszystkie te opinję, artykuły i po­
glądy robią swoje w pewnych sferach, 
które widocznie same chcą ulec tej opi- 
Bfi, stąd lansowanie i oswajanie z fra- 
**•**1, „trfbezpieczen'a ąpołecane nie- 

®Jały egzaminu".
Dalecy jesteśmy od uważania obec­

nych ubezpieczeń chorobowych za ideał,
* w szczególności z ostatnich kilku lał. 
Nie chcemy tu poruszać spraw połity- 
oanToh, ale chcemy spojrzeć na reaul- 
ja ty  ubezpieczeń społecznych oczyma 
lekarza społecznika, dla którego opie­
ka nad zdrowiem mas jest ideą i celem 
pracy, a uczciwszy stosunek i wspólna 
z masami idleologja, dają rękojmię, te  
ocena tych rezultatów będzie uczciwa.

Sięgnijmy pamięcią do czasów przed
wprowadzeniem Kas Chorych, jaki wy-
(fląd miała ludność dzielnic robotniczych ?

dzieci z  pokręoonemi przez krzywi- 
°9 nogami, z  wzdętymi brzuthami, z na 
brzmiałymi gruczołami na szyi, często
* kołtunem na głowie spędzały „Kolonie 
łetnue mad rynsztokami ulic, lub w cu­
chnących podwórkach. WśTÓtf dorosłych 
widziało się nigdy nie gojące się wrzo­
dy przykryte liśćmi „babki” i zawinięte 
kolorową szmatą. Tak często spotyka­
no oczy zżerane przez faigficę, co chwi- 
h  obcaerajnc brudną szmatą. A ilu było 
niewidomych! Matka ciężarna prawie 
’MfUvSt z  pracy rięgała do barłogu i w 
fcnńrtUnm czasie osłabiona wracała zno- 
Wta do pracy, wetknąwszy nexworodko- 
**d w u st*  szmatkę z cukrem i z mta- 
kfem.

0  higienie osobistej nie miano poję­
cia.

f r a jd ę  lakłeJkoJwlek obłożnej cho­
roby smarowano się najchętniej naftą, 
pito spirytus z  tłuszczem, a gdy to n e  
skutkowało — zdobywano się na fel- 

k tó r y  „kropił" cięte bańki, a da- 
,7*, ™ ®óg łaskawi Bardziej przed-

*ębioraze niewiasty udawały się do za­
konnic w szpitalach, prosząc o fairefcoff- 

poaost ałe po chorych leki Trzeba 
PTtyranać, te  „dobrodziejki" chętnie le­
karstwa rozdawały. Czasami jakaś pa- 
*ttiurta z  dobroczynności aplikowała le­
ki podług zasad własnej medycyny, Ap- 

składy aptecznie z  całą powagą or­
dynowały z puwkfcu lek każdemiu zgła­
dzającemu się.

W takich warunkach' cieipiał i marł 
lud roboczy z tą cichą rezygnacją, jaką 
wyrobiły w nim wieki ucisku i nędzy.

Niedawne to czasy, znane dobrze 
lekarzom, których więcej podągnę- 
a opieka nad zdrowiem ludzi biednych, 

211 ane i starszemu społeczeństwu.
A jak jest teraz? Najważniejszym wa- 

lorem jest to, że głęboko weszła w ma- 
*7 świadomość, źe zdrowie jest jedynym 
skarbem, że mają prawo żądać opieki 
®.ad zdrowiem, że można mieć u lg ę  w 
cierpieniach.

Jakże inaczej wygląda obecnie to 
dziecko robotnicze, które zrodzone jest 
2 matki wypoczętej, karmione jej pier- 

dokarmiane przez Ubezpieczalnię, 
o ow atę i pielęgnowane podług wska­
zówek lekarza. Proste postacie, zdrowy 
w5g(ąd, wesołe i inteligentne spojrze­
nie, są przeciwstawień1 em wizerunku 

ziecka opisanego powyżej. Przycho­
dnie lekarskie Ubezpieczalni zapełnio­
ne SĄ chorymi Należy wprost podzi­
wiać spopularyzowanie wiadomości o 
chot obach wśród ubezpieczonych, gdyż 
prawie każdy zgłaszający się chory wie 
do jak.ego lekarza-specjalisty trzeba 
się udać. Razi niektóryh panów, i bia­
dają nad tem, te  może nie wszystkie 
ogłoszenia są konieczne, — inaczej: 

„Przyjdź, ale jak już będziesz ciężko 
chory , a przecież wykrycie choroby 
w zarodku lub zapobieżenie jej, jest 
najbardziej wartościową częścią wiedzy 
lekarskiej. Pojęcia o higjemśe osobistej 
weszły w masy. Chory czysty, często 
w łatanej biellźnie, ale czystej, chętnie 
poddaje gję badaniu, zwraca baczną 
uwagę na dokładność badania, chętnie 
słucha rad lekarza i wykonywa je. Nie­
ma już nieufności do lekarza i nierzad­

ko zatem zwracają się ubezpieczeni do 
swego lekarza o radę w sprawach ży­
ciowych lub rodzinnych. Nie będziemy 
przytaczać dalszych przykładów, jak 
wysoce dodatnie wartości w zakresie 
zdrowia i pojęć o h gjen e wytworzyły 
w masach ubezpieczenia chorobowe; 
każdy je sobie łatwo wyrobi jeżeli ma 
kontakt z  klasą robotniczą.

Jako  lekarze - społecznicy, musimy 
podnieść olbrzymie znaczenie ubezpie­
czeń chorobowych, gdyż prasa zamiesz­
cza tylko usterki lub ataki na ubezpie­
czenia, wartości ich ł dodatnie rezulta­
ty  przemilczając ze złej woli lub nie­
świadomości. W poczuciu obowiązku 
społeczengo j lekarskiego musimy za­
alarmować masy i ludzi dobrej woli, źe 
atak kapitału na ubezpieczenia choro­
bowe mógłby zniszczyć instytucję o 
wielkiej wartości społecznej, a masom 
pracującym wyrządzić nieobliczalną 
krzywdę. Zdajemy sobie sprawę, że ka­
pitałowi nie chodzi tu — w gruncie rze­
czy — o drobne składki na ubezpie­
czenia, chociaż tym argumentem woju­
je, Chodzi nut o to, że ubezpieczenia — 
to jedno z okienek przez które przeni­
ka  i rozszerza się w masach świado­
mość własnego prawa.

Powtarzamy, że dalecy jesteśmy od 
uważania dzisiejszych ubezpieczeń cho­
robowych za Ideał. Ideą naszą jest 
uspołecznienie opieki nad zdrowiem 
Wszystkich ludzi pracy, jak to za­

znaczyliśmy w odezwie naszej Koła le­
karzy socjalistów („Robotnik" z  da. 
30.3 1934). Też same ideały potwierdził 
międzynarodowy Zjazd lekarzy socjali­
stów odbyty podczas Zielonych Świąt 
bież roku w Brnie Morawskim, który 
jednocześnie stwierdził powiększenie 
się zastępów lekarzy socjalistów na. za­
chodzie Europy. Ubezpieczenia choro­
bowe, zorganizowane podług tych idea­
łów, obsługiwane przez niezależnych 
moralnie : materialnie lekarzy społecz­
ników, dadzą całkowitą rękojmię m a­
som, że opieka nad ich zdrowiem wy­
konywana będzie podług najlepszej wie 
dzy i woli.

KOLO LEKARZY SOCJALISTÓW.

Ku uwadze delegatów 
na Zjazd Z. N. P.

V yszta z druku broszura p. t,

P R A W D A
0  ZW IĄ ZK U  

Nauczycielstwa Polskiego
napisał Andrzej Brzoza

Do nabycia w  księgarniach: 
G ebethnera i Wolfa. ul. Sienkiewicza. 
Dom Książki Polskiej PI. 3 Krzyży 8 
i .T om ", Leszno 73, Księgarnia Robo- 

tnicza. Czerwonego Krzyża 20.

Przegląd prasy
CZEGO UCZY MORDERSTWO?

Pod powyższym tytułem znajdujemy w 
„Głosie Narodu" artykuł, z którego cy­
tujemy następujący ustęp:

„Pąjistwo, w którem praworządności 
niema, państwo, w którem ustrój pra 
wny jest niesprawiedliwy (jak Rosja 
sowiecka), lub w którem sprawiedliwy 
ustrój prawny niesprawiedliwie działa, 
— wolności osobistej nie daje. Składa 
się na nie szczupłe grono ładzi wol­
nych, lub raczej — swawolnych, i mas 
buntujących się niewolników.

Ale to jeszcze nie wszystko! Na­
wet państwo mające sprawiedliwe pra­
wa i wykonujące je sprawiedliwie nie 
jest zabezpieczone przed gwaltownerni 
zamachami. Pochodzi to stąd, że prawo 
jest wartością objektywną, czerni zew- 
nętrznem. Żeby zaś mogło zrodzić po­
kój, zagwarantować wolność i u gron to 
wać moralną wielkość państwa, trzeba 
by się w każdym wypadku spotkało z 
cbętnem przyjęciem w duszy zbiorowej 
społeczeństwa. Cóż t» znaczy? Nic in­
nego, tylko — poprostu moralność po­
lityczną!

Tak tedy dochodzimy do przekona­
nia, że dwa są warunki konieczne po­
koju politycznego w państwie: prawo­
rządność (po stronie rządzących) i mo­
ralność obywatelską (po stronie rzą­
dzonych)."

Szkoda, te  organ krakowski nne za­
stanowił się, jalk wpływają na siebie dwa

M M a WAM

Po wyborach samorządowych
Kilka słów pod adresem p. wice-min. Wł. Korsaka

Panie Ministrze!
Kiedy na Komisji Administracyjnej i 

na plenum Sejmu poddawaliśmy ostrej 
krytyce projekt Ustawy Samorządowej, 
a w szczególności owe sławetne „luzy”, 
odsyłające najważniejsze sprawy do roz­
porządzeń mimisterjalnych, wówczas Pan, 
oraz referent Ustawy p. wicemarszałek 
Sejmu Polakiewicz, odpierając nasze a- 
talki — * całą stanowczością i, śmiem 
twierdzić, z  całem przekonaniem zapew­
niali, t e  ustawa ta, wynikająca * 
ducha polskiego, zrywająca ze w&zysi- 
kieraii dotychczasowema ustawami 
państw zaborczych, będzie w ustawo­
dawstwie p-oflskiem ideałem, godnym od­
rodzonego narodu. Kiedy wysuwaliśmy 
wątpJEtwośc», że ze względu na owe „ło­
zy", wykonawcy wobec niejasności i nie 
domówień ustawy, mogą ją interpreto­
wać na swój sposób I wyprawiać najroz­
maitsze łamańce i harce interpretacyjne 
na niekorzyść wyborców — Panowie ze 
świętem oburzeniem odpierali nasze przc 
widywania i kaz.aJiście mieć obywatelom 
polskim „zaufanie" do polskich urzędni­
ków, wykonywnjących polską ustawę.

Niewiele czasu upłynęło, a życie wy­
kazało, że my mieliśmy rację, a zapew­
nienia Pana Ministra i Pana Marszałka 
Polakiewicza pozostały puslemi słowa­
mi.

Z poprzednich korespondencyj „Robot 
nlka" o przebiegu wyborów w Zagłębiu 
Dąbrowiskiem dowiedzieli się Panowie, 
jak „wyinterpretowali" ustawę regula­
min wyborczy polscy urzędnicy w Sos­
nowcu, Dąbrowie i Będzinie gdzue unie­
ważniono listy P. P. S. łącznie w 7 okrę­
gach robotniczych, bez powiadomienia 
nawet pełnomocników o powodach unie­
ważnienia list; zaznaczam, że we wszy­
stkich tych okręgach P. P. S. otrzymała 
w głosowaniu na unieważnione listy po 
2 i po 1 radnym—którzy niestety wbrew 
woli wyborców—do Rad Miejskich do­
puszczeni nie zostaną.

Przeciwko bezprawnym unieważnie­
niom naszych liist założyliśmy protesty 
wyborcze, k tó re’będą rozstrzygane przez 
polskich urzędników, do których winniś­
my „mieć zaufanie" według słów Pana 
Ministra, lecz oto jak inni „polscy urzę­
dnicy i pracownicy" Konrsarskiego Za­
rządu Miasta Sosnowca z „wyższego na­
tchnienia" prowadzą kontrakcję, niech 
posłuży Panu Ministrowi niżej podany 
dokument:

Do Pana Wojewody Kieleckiego 
t w Kielcach.
j za pośrednictwem Głównej Komisji 

Wyborczej w Sosnowcu.
OŚWIADCZENIE.

- Niżej podpisani wyborcy z XII 0- 
kręgu Wyborczego w Sosnowcu pod­
pisaliśmy protest wyborczy przeciwko 
unieważnieniu przez Główną Komisję 
Wyborczą w Sosnowcu, listy kandyda­
tów na radnych .Jedności Robotniczej 
P. P. S. i Klasowych Związków Zawo­
dowych”, protest ten złożony został do 
Głównej Komisji Wyborczej w piątek 
dnia 8 czerwca r. b., a już w niedzie­
lę dnia 10 czerwca r. b. przyszedł do 
nas w mundurze strażaka miejskiego 
pracownik Magistratu Jakuszkowiak

wraz z kilku innymi i oświadczył nam, 
że wie o tem, iż podpisaliśmy protest 
wyborczy i aby nic fatygować, nas do 
Magistratu dla stwierdzenia tożsamo­
ści podpisów, poleca nam podpis swój 
składać na liście przedłożonej przez 
niego, gdyż w ten sposób nie bfdzicmy 
potrzebowali już chodzić do Magistra­
tu.

Mając przed sobą pracownika Ma­
gistratu w mundurze — z całem zau­
faniem stwierdziliśmy powtórnie awo- 
je podpisy pod protestem. Obecnie do- 
arty nas słuchy, że podpisy nasze zło­
żone na liście Jakuszkowiaka mają 
być wykorzystane dla cofnięcia prote­
stu i naszych podpisów pod protestem.

Gdyby dla tego celu miały być nad­
użyte nasze podpisy, złożone na liście 
Jakuszkowiaka i jego kolegów, stwier­
dzamy niniejszem, że Jakuszkowiak 
wówczas dopuściłby się wobec nas 
zwykłego szantażu i oszustwa, za któ­
re powinien być pociągnięty do odpo­
wiedzialności karnej, gdyż podpisów 
naszych złożonych pod protestem ,„Je­
dności Robotniczej P. P. S. i Klaso­
wych Związków Zawodowych" w Okrę 
gu XII nie wycofaliśmy, oraz stwier­
dzamy z całą stanowczością, ie pro­
test wyborczy podtrzymujemy. 

Następują własnoręczne podpisy.

Oprócz strażaka Jakuszkowiaka, ra ­
sem z nim podpisy w ten podstępny 
sposób, na wycofanie protestu zbierali:

Stefan Chruściel — urzędnik Magi­
stratu m. Sosnowca, Psonkow Antoni i 
Świtalski Eugenjusz — działacze „sana­
cyjni" z Sosnowca.

W Okręgu w X w Sosnowcu, w któ­
rym ja kandydowałem również listę 
P. P. S. unieważniono, nie dopuszczając 
mnie do Radły Miejskiej, aczkolwiek 
na tę unieważnioną listę padło głosów 
1120 i winniśmy mieć tam 2 mandaty, 
a lista Nr. 1 —otrzymała 1020 głosów i 
1 mandat, P, P. S, wobec unieważnienia 
listy n :em.a wcale mandatów, a lista 
Nr. 1 ^zabrała 3 mandaty — w okręgu 
tym, również dla wycofania naszego 
protestu usiłowano podstępnie tńbierać 
podpisy — robili to: urzędnik Kuty „Sta 
szic" niejaki Ptak prezes „Strzelca", 
grożąc robotnikom, że jeśli nie wycofa­
ją podpisów z pod protestu, to  stracą

pracę w fabryce, a w szkole w Modrze- 
jowie pod wpływem nauczyciela, radne­
go z listy Nr. 1 usiłował niejaki Czesław 
Karch namawiać bezrobotnych., że jeśli 
cofną swoje podpisy z  pod protestu wy­
borczego w X Okręgu, to dostaną pra* 
eę w Magistracie. Bezrobotni podp sów 
nie cofnęli i... pracy nie mają.

Ustawowa ilość podpisów z dużą nad­
wyżką (potrzeba było 60 podpisów, a 
pod protestem wyborczym w X Okręgu 
jest zebranych 236 podpisów) został* 
dio województwa przesłana. J a k »  będą 
Josy protestów, zależne to będzie od* a- 
urzędników polskich, do których „win­
niśmy mieć zaufanie" — według słów 
Pana Ministra.

Te dwa przykłady, obok km ych, o
których p :sałero w „Robotniku” łeoz 
cenzor nie dopuścił do -eh ujawnienia, 
rzucają właściwe światło na urzędhi- 
kóiw, którzy z ramienia władz nadzor­
czych i komisarycznych Zarządów miast 
m ano wal i odpowiednio dobrane Komi­
sje Wyborcze dla przeprowa<zenia wy­
borów, oraz na same Komisje, które 
„wyinterpretowały" ustawę i wykorzy­
stały dostatecznie „luzy” — aby wbrew 
woli wyborców nie dopuśc:ć do Rad 
miejskich przedstawicieli klasy robotni­
czej.

Tą drogą zapytuję Pana Wicc-Mini- 
stra Korsaka i P. Wice-Marszałka Po­
lakiewicza, czy tak wyobrażali sobie 
wykonywanie polskie? ustawy przez 
polskch urzędników?...

' * ’ ALEKSANDER BIEŃ.
Poseł na Sejm.

i powyższe warunki 1 w jakim stopom 
brak pierwszego warunku wpływa na za 
nik drugiego. .

„MAŁPOWANIE".
„Gazeta Polska" wraca jeszcze <n apm 

wy obozów izolacyjnych i dowodzi, że 
powstanie potrzeby takich obozów zro­
dziło się z  psychozy, polegającej na wie­
rze w skuteczność małpowania.

„Zakładanie „własnego wojska" — 
oto jest choroba na jaką zapada obec­
nie każda słaba głowa. We wszystkich 
ugrupowaniach, w różnem oczywiście 
nasileniu, odnajdziemy łatwo tę „mał­
pią" chorobę. Metoda „action directe" 
— to znaczy kolorowej koszuli, tłucze­
nia szyb, zbrojenia się t spacerowania 
czwórkami po ulicach — uznana zasta­
ła przez wielu za pewną i niezawodną 
drogę do zwycięstw politycznych. Tym­
czasem już sama ta  metoda jeat niedo­
puszczalna. Gdyż bez względu na cele 
ku którym dana grupa dąży — taka me 
toda działania jest szkodliwa dla inte­
resów Państwa.

Ale jest nietylko szkodliwa — jest 
pozatem w Polsce całkowicie bezskute­
czna. Chorzy na „małpią" chorobę po- 
litykierzy — zapominają, i i  stosunki 
przedprzewrotowe we Włoszech i Niem 
czećh, a obecne stosunki w Polsce, nte 
są w niczem do siebie podobne".

Brak wolności słowa i cenzura, która 
także nie są oryginalnemi polsWemi po­
mysłami, nie pozwalają nam wyspecyfl- 
kować wszystkich wypadków „małpow* 
nia*, poza koszulami, o którwch pisze 
„Gazeta Polska". Zaznaczamy tylko, że 
obozy koncentracyjne także nic są po­
mysłem zrodzonym na polskiej niwie.

Przy sposobności mała uwaga. Gdy 
mowa o kolorowych koszulach, może 
„Gazeta Polska" zechce przeczytać, co 
na kitka godzin przed ramordowanriem 
ministra Pierackiego pisał o nich jej bra 
tai organ „Kurjer Poranny".

MASOWE REPRESJE.
„Cza*" pisze:

„Skasować koszule _  tak. Zlikwido­
wać charakter masowy 0. N. R. — tak, 
Zamknąć organizacje akademfchta w 
murach uniwersyteckich — tak. Zebro- 
nić agitacji — tak. Zabronić nawet wy­
dawania „Sztafety" — tak. ZHtartdo. 
wać wszystkie bojówki — bezwsględnśe 
tak. Podkreślamy wsxyaUde bojówki 
wszystkich organizacyj, zarówno opo- 
*ycyjnych, jak i prorządowyeŁ Jeżeli 
wśród tych bojówek są terroryści — tł- 
karać fch surowo. Jeśli są ekscesy —» 
pociągnąć sprawców do surowej odpo­
wiedzialności. Nawet rozwiązać obó* 
Narodowo-radykalny — zgoda. Ale sto 
sować represje masowe — nie.

Bo represje masowe są zawsze szko­
dliwe, zawsze niebezpieczne, zawsze u- 
bolewania godne. Przed dwoma dniami 
umieściliśmy artykuł o zadaniach no­
wego pokolenia. Pisaliśmy, że zadania 
te są tem łatwiejsze, że życie nie wyżło 
biło w naszem pokolenia tych głębo­
kich różnic, które wyarała w pokole­
niu poprzedniem wielka wojna, spór e 
niepodległość, o or jen tac ję i t  d. Ma­
sowe represje wy orałyby także prze­
paści w naszem, rołodem pokoleniu, — 
Przez dziesiątki lat dzielilibyśmy się 
na tych co „siedzieli" i  co nie „siedzie­
li". Chcemy z całej duszy, ze wszyst­
kich sił, by tych przepaści nie było".

x. y . X.

Wolność słowa w Hiszpanji

W Ministerjum 
Spraw Wewnętrznych

Dow adujemy się, że w niedalekiej 
przyszłości dokonana będzie zmiana na 
stanowisku ministra spraw wewnętrz­
nych. Premier Kozłowski, który objął 
po zamordowaniu min. Picraokicgo kie­
rownictwo M, S. W. poświęć:ć się ma 
wyłącznie zagadnieniom gospodarczym.

Dookoła osoby przyszłego ministra 
spTaw wewnętrznych krążą najrozmait­
sze pogłoski.

Jako kandydaci .na to  stanowisko wy­
mieniani są: pos. M;edziński, min. Pa- 
ciodkowski, pułk. Ryszanek, oraz min. 
N akoni ecznik off-K łukowski.

Wolność drukowanego słowa w Hisz­
panji znowu uległa znacznym ogranicze­
niom. Przed ukazaniem się muszą pis­
ma zostać przedstawione cenzurze, przy 
czetn pisma nie mogą ukazywać się z 
białemi plamami ani też nie wolno im 
pisać, że zostały ocenzurowane. Zakon- 
sp i rowan a cenzura!

Szczególna naganka prowadzona jest 
przeciw pismu socjalistycznemu „El so­
cjalista". Praktyka cenzury na tem po­
lega, że prokurator lcwestjonuje który­
kolwiek artykuł, poczem policja konfi­
skuje wszę<łzie egzemplarze pisma. Cel 
oczywiście jest ten, żeby pismo finanso­
wo położyć i przeszkodzi^ dojściu do 
rąk czytelników.

Od czasu dojścia radykałów do w ła­
dzy we wrześniu r. z. ,,E1 socialLsta" ma 
70 spraw. Niedawno „El socialista" do­
niósł, iż artykuł który już cenzura po

części skonfiskowała, został następnie w 
całości skonfiskowany przez prokurato­
ra.

Stosowane aa jeszcze inne metody 
szkodzenia pismu. Dnia 10 b. m. policja 
nałożyła w drodze administracyjnej grzy 
wnę na pismo w wysokości 5000 pezet' 
za dwa artykuły wydrukowane w nume­
rze z dn. 8 czerwca, w których proku­
ra tor nic zdrożnego n e  znalazł i numer 
z tego dnia był sprzedawany bez ja­
kichkolwiek przeszkód.

„El soóaJista" istnieje już 49 lat i na­
wet w czasie monarchji nie ulegał takim 
prześladowaniom, jak obecnie.

Pomimo to redakcja jest przekonana, 
źe przeżyje także obecne rządy i źe je­
szcze na łamach „El socialista" zamieś­
ci im nekrolog.

Życzymy tego hiszpańskim towarzy­
szom.

We czwartek 29 czerwca

Zlot Młodzieży Robotniczej w Warszawie
C z y  jesteście  gotow i?  Czasu n iew iele .

Wytępcie wszystkie siły, by zlot był masową 
demonstracją na rzecz Wolności i Socjalizmu!



„ROBOTNIK", piątek, 22 czerwca 1934

Strajk budowlanych trwa
11 dzień waiki strajkowej

Sytuacja na froncie strajkowym robo- , poł. w podwórzu przy ml. W areckiej 7 
tników budowlanych nie uległa zmianie, 'zgromadzenie strajkujących od ł l  dni 
W sobotą odbędzie się o godz. 11 przed I robotników budowlanych.

Strajk w fabryce Cytrona w Supraślu
/ W fabryce włókienniczej Cytrona w  j Wania pracowników.

Supraślu wybuchł zatarg na tle przyjmo | Robotnicy przystąpili do strajku.

Dwudziesty dziewiąty dzień
strajkują robotnicy piekarscy w Pruszkowie

Nr- 225

Strajk w piekarniach pruszkowskich 
trw a  w  dalszym oiągu bez zmian.

W zwiąriiu zc strajkiem aresztowano 
sześciu robotników piekarskich, nato- 
m iest właściciele piekarń, którzy spro­
wokowali robotników do walki, nie ty l­
ko, że mają całkowitą swobodę, lecz są 
otoczeni ze strony władz troskliwą opie­
ką.

W tych warunkach klasa pracująca 
musi przyjść z pomocą walczącym robo­
tnikom, aby w alka ich o spełnienie naj- 
elementarniejszych potrzeb została wy­
graną.

Wzywamy robotników  pracujących w 
fabrvce Państwowych Zakładów Samo­
chodowych w Ursusie, aby wpłynęli na 
tamtejsze kasyno, by zaprzestało brać 
chleb w ypiekany przez łamistrajków, a 
nabywało pieczywo bądź z piekarń w ar­
szawskich, bądź z piekarni kolejowej w 
Pruszkowie,

W szystkim organizacjom, oraz robot­
nikom którzy przyszli z  pomocą wałczą 
cym robotnikom piekarskim , Zarząd Głó 
"”nv Związku Rob- Przem. Spożywczego 
w Polsce składa serdeczne podziękowa­
nie i jre s i o dalsze okazywanie pomocy.

Nowa ofiara nleuzyskanej promocji
Straszne sam obójstw o ucznia Seminarjum Nauczycielskiego 
w  Toruniu

Uczeń IV kursu Seminarjum Nauczy­
cielskiego w Toraniu 19-letni Marjan 
Wośkowiak, pochodzący z Cbobiienic, 
pcw. wcisztyńskiego, nie otrzymawszy 
promocji na następny kurs, popełnił 
samobójstwo w niesamowity sposób.

Zwłoki młodego samobójcy znaleziono 
w lasku, przy torze kolejowym prow a­
dzącym do C żarnikowa.

Oględziny zwłok i dochodzenia poli­
cyjne wykazały, że denat w drapał się 
n a  jeden ze słupów sieci elektrycznej o 
sifaem napięciu, poozem, uchwyciwszy 
się drutów, został rażony prądem  i spadł 
na  ziemię bez oznak życia.

Powodem samobójstwa — jak zdoła­
no ustalić — było nieiuzysfcanśe promo­
cji na ostatni V kurs seminaryjny.

W ośkowiak jak zeznają jego kole­
dzy — nosił się z zamiarem odebrania 
sobie życia już od dwóch dni. Po otrzy­
maniu świadectwa zaczął regulować swe 
zobowiązania finansowe u kolegów, po­
żegnał się z nimi serdecznie, poczem 
w ybrał się naw et na zabaw ę do jedne­
go z lokali toruńskich. Po odprow adze­
niu kilku przyjaciół na dworzec kolejo­
wy, udał się do wspomnianego wyżej 
lasku, by w  tak i niesamowity sposób 
poahaiwió się żyda.

Pod złą wróżbą
Japon ja jut rozbija przyszłą konferencję morską

Przygotowania do konferencji mor­
skiej, zakończone w  bieżącym tygodniu 
w  Londynie, wykazały, że osiągnięcie 
porozum ienia w sprawie porządku obrad 
konferencji przedstaw ia nieprzezw ycię­
żone trudności. Największe trudności
wysuwa Japonja. (PAT).'

* *
4c

W iadomość, że Japonja domaga się 
praw a zw iększenia swych sił morskich, 
■wywołała w ielkie w rażenie w  londyń­

skich kołach politycznych. N iektóre 
dzienniki uważają stanowisko Japonji, 
jako cios wymierzony przyszłorocznej 
konferencji morskiej.

„Daily Express" podkreśla, że St. Zje­
dnoczone nigdy nie w yrażą swej zgody 
na zw ększenie  fioty japońskiej. W ysu­
nięcie podobnego żądania ze strony Rzą 
du w Tokio jest rówmoznacznem z rozbi­
ciem przyszłej konferencji morskiej i 
nowym wyścigiem zbrojeń. (ATE).

Gen. Weygand w Londynie
W izyta gen. W eyganda wzbudza ży­

we zainteresow anie w  prasie londyń­
skiej. Gen. W eygand przybył do Lon­
dynu we środę o godz, 13 min. 15.

,,Daily Mail" zaznacza, że jakkolwiek 
podróż gen. W eyganda posiada charak: 
te r  prywatny, niewątpliw ie skorzysta on 
z okazji, aby naw iązać pew ne kontakty  
z angielskiemi kołami wojskowemi. Fakt, 
że gen. W eygandowi towarzyszy szef 
sztabu oraz dwóch wyższych oficerów, 
zdaje się potw ierdzać to przypuszcze­
nie. Gen. W eygand jest w  Londynie go­
ściem dowódcy okręgu londyńskiego 
gen. Granta. Fore gn Office zaprzeczyło

ig,M L̂jL̂iJJi-Lgaaaai
Prywatna poczta
robi konkurencję Państwu

Na skutek akcji podjętej przez Min. 
Pocizit i Telegrafów w  kierunku zwal­
czania bezprawnego przewozu listów, 
ujawniono na  terenie stolicy kilkanaście 
nielegalnych ,poczt" pryw atnych, k tó­
re  przeważnie mieściły się przy biurach 
ekspedycyjnych. Wczoraj Starostitwo 
G rodzkie skazało trzech ekspedytorów : 
Klajnsteina, Rubinsteina i Brzozowskie­
go n a  kary  po 100 złotych grzywny i 7 
dni (bezwzględnego aresztu.

pokwitowania
DLA STRAJKUJĄCYCH ROBOTNI­

KÓW W KIELCACH.

Oswald Szalowski w  Przemyślu zł. 2,

pogłoskom jakoby, gen. W eygand miał 
odbyć rozmowy z przedstawicielam i an­
gielskiego ministerjum wojny.

„Daily Herald" tw ierdzi w  dalszym 
ciągu, że przyjazd gen, W eyganda jest 
faktem  o doniosłem znaczeniu politycz- 
nem.

K orespondent wojskowy „Daily Ex­
press* zaznacza, że jest rzeczą n iew ąt­
pliwą, że gen. W eygand odbędzie poufne 
rozmowy z przedstawicielam i angielskie­
go sztabu generalnego i wyższymi do­
wódcami wojskowymi. (ATE).

a»
Konfiskata

„Robotnika
Wczorajszy numer „Robotnika** uległ 

znów konfiskacie, za notatkę związaną 
ze sprawą zabójstwa min. Pierackiego i 
za korespondencję na str. 5-ej,

Jest to 433 konfiskata zs  czasów 
rządów „pomajowych** i 53 konfiskata 
od początku r. b.

Kronika organizacyjna
WARSZAWSKI WYDZIAŁ MŁODZIE­

ŻY P. P. S. organizuje w piątek, dnia 22 
b. m., o godz. 7 wiecz, na dzielnicach par­
tyjnych zebrania pod hasłem: „MŁODZIEŻ 
JAKO AWANGARDA REWOLUCJI".

W zebraniach tych winni wziąć udział 
wszyscy członkowie Partj i, tu r owcy, aka­
demicy - socjaliści i robotnicy - sportowcy.

WTOLA (Wolska 44) ref. tow. tow. Mitz­
ner i Niedziela.

JEROZOLIMA (Chłodna 30) ref. tow. 
tow. Malicka i Łopkowski.

MOKOTÓW (Chocimska 23) ref. tow. 
tow. Dąb i Ładkowski.

CZERNIAKÓW (Nowosielecka 1) ref. 
tow. tow. Kaczanowski i Szymańska.

ŻOLIBORZ — MARYMONT (Krasiń­
skiego 10) ref. tow. tow. Golde i Poulisz.

POWIŚLE (Czerwonego Krzyża 20) ref. 
tow. tow. Władek i  Cesarski.

STARÓWKA (Długa 21) ref. tow. tow. 
Trojanowski i Arski.

OCHOTA (Przemyska 18) ref. tow. Ra­
packi.

„BACZNOŚĆ GAZOWNICY P. P. S." 
W piątek dnia 22 czerwca odbędzie się 
zebranie członków Koła o godz. 6 po poł. 
w lokalu Długa 21. Prosimy wszystkich 
członków o punktualne przybycie.

Warsz. Orq. Młodz, TUR.
ZEBRANIE EGZEKUTYWY W. O. M. 

T. U. R. odbędzie się w poniedziałek dnia 
25 b. m. o godz. 5.30 wiecz.

KONFERENCJA Zarządów Kół W. O. 
M. T. U. R. odbędzie się w poniedziałek 
dn. 25 b. m. o godz. 6.30 wiecz. w lokalu 
Warecka 7. Na porządku dziennym spra­
wy bardzo ważna Obecność wszystkich Za­
rządów Kół konieczna.

Przed Zlotem 
Młodzieży Robotniczej

W  sobotę o godz. 7.30 wiecz. w  loka 
lu Wairedka 7 odbędzie się posiedzenie
celem omówienia spraw y Zlotu W ar­
szawskiego. Przedstaw iciele roboto, Klu 
bów  Sportowych, Czerwonego H arcer­
stwa, dzielnic partyjnych proszeni są o 
punktualne przybycie.

Dwaj akademicy i opryszek przed sqdem
Proces morderców Garncarzówny

W czoraj w trzecim  dniu procesu m or­
derców  służącej G arncarzów ny zezoawa 
li koledzy oskarżonych Schenkirryka i 
Bobrzeckieg >.

Zeznania ich wypadły rozmaicie; do­
tyczyły one znajomości obydwu uczest­
ników  mordu, z okresu gimnazjalnego i  
studjów w krakow skiej Szkole Sztuk 
Pięknych. Jeden  ze świadków charakte 
ryzuje Bobrzeckiego, jako człowieka 
uczciwego i pracow itego, uprzejmego, 
aż dc przesady. luny znów św iadek cha­
rakteryzuje Bobrzeckiego jako człow ie­

ka gwałtownego, k tóry  podczas jakiejś 
aw antury w  szkole ze złości z łapa ł rzeź­
bę i w yrzucił ją przez okno. Za ten  w y­
bryk Bobrzecki został relegowany z u- 
czelni. Zeznania innych świadków do ty ­
czące Schenkirzyka wypadają naogół 
pomyślnie dla oskarżonego. Rzecz p ro ­
sta, że zeznania te  dotyczą okresu, przed 
popełnieniem  m orderstwa. Następnie 
zeznaw ał przed Sądem dr. Nus&baum, 
k tóry  opisyw ał w  jakich w arunkach po­
znał osk. Bobrzeckiego.

Towarzyszowi Stefanowi Kobrzyńskiemu, 
z powodu tragicznego zgonu siostry w 
dniu 20 b. m. serdeczne współczucia prze­
syła Egzekutywa Komitetu Wykonaw­
czego Warszawskiej Organizacji Młodzie­
ży T. U. R.

Likwidacja „Sztafety"
P rized  dwoma dniami decyzją Sądu 

Okręgowego w W arszawie zostało zawie 
szone wydawnictwo ,,Obozu Narodowo- 
Radykalnego", „Sztafeta", z powodu za­
grażania przez nią bezpieczeństwu pu­
blicznemu.

Samobójstwo
kon tro le ra  lasów państw ow ych

W archiwum Dyrekcji Lasów Pań­
stwowych w Łucku pozbawił się życia 
w ystrzałem  z karabinu wojskowego kon 
tro ler dyrekcji W łodzimierz Obrębski.

Powodem samobójstwa był podobno 
rozstrój nerwowy.

Zbiegły więzień w łam ał się do wilii majora
Przeląkł się, że go w ezm ą za zabójcę min. Pierackiego

Z W ejcherowa zbiegł w tych duiach 
więzień, nazwiskiem Jaconiez. Zawitał 
on m. in. do Inowrocławia, gdzie z ub. 
soboty na niedzielę zakrad ł się do w il­
li majora Krysztofiaka, Jaconiez skradł 
z willi rew olw er i kilkanaście złotych, 
poczem ruszył w dalszą podróż do Po- 
tunia. W padł on w ręce policji, k tó ra  
przy rewizji znalazła u  niego broń. Przy 
łapany, nie chcąc być podejrzanym  o

dokonanie m orderstw a na osobie mini­
s tra  Pierackiego, ujawnił, że jest zbie­
giem i że rew olw er skradł w Inow rocła­
wiu. Policja potuńska skom unikował* 
się z policją inowrocławską, k tó ra  fakt 
kradzieży dokonanej u majora Kryszto­
fiaka potwierdziła.

W ięzień odstawiony zostanie z pow ro­
tem  do celi więziennej.

Śmierć Kolejarza
przy czyszczeniu zwrotnic

W dniu 20 b. m. o godz. 15.10 w yda­
rzył się na oworcu osobowym w  K ato­
wicach nieszczęśliwy wypadek, którego 
ofiarą padl zatrudniony przy czyszcze­
niu zwrotnic kolejowych pracownik ko­
lejowy.

Kolejarz Franciszek Szopa, zajęty p ra  
cą. nie zauważył nadjeżdżającego pocią­
gu, którego kcła zmasakrowały nieszczę 
śl.wego do tego stopnia, że zwiok jego 
w pierwszej chwalili nie można było roz­
poznać.

Wyrok w procesie o zabójstwo policjanta
Kara śmierci i dożywotnie więzienie

W  Tarnopolu odbyła się rozpraw a są 
dowa przeciwko zabójcom starszego po 
sterunkowego Glowiaka.

Sąd ogłosił wyrok, mocą którego ska 
zani zostali: Kostecki Eugenjusz i Lit­

win Aleksander na karę śmierci; Flinta 
Piotr na karę dożywotniego więzienia, 
Flinta Joachim uwolniony od winy | 
kary.

Procesy komunistyczne
Sąd okręgowy w Kaliszu skazał ó- 

śitarżonycn w drugim procesie komuni­
stycznym: Ignacego W róbla na 6 la t wię 
n en ia  z pozbawieniem praw  honorowych 
i obywatelskich na przeciąg lat 5, Paw ­
ła  Hempla na półtora roku więzienia z 
pozbawieniem praw  na trzy  ‘ata; Fer­
dynanda Holwegera, Józefa Stanisławo­

wskiego, Stanisława Krajewskiego i Hen 
ryka  Kaczm arka po jednym roku wSę- 
zienla z pozbaw>enie<m praw  n* 2 łaifea; 
Szeio.llę Łęczycką na 2 la ta  więzienia r. 
pozbawieniem praw  na 3 lata.

S tanisław a Kornackiego sąd uwodnił 
od winy i kary.

Sprawa pracownicza
Sąd odwoławczy wydz. VI rozpatry ­

w ał niedaw no spraw ę urzędnika Mary- 
minca, k tóry  w ystąpił do sądu o należne 
mu z domu handl. G epner, ul. Grzybow ­
ska 27, 3-miesięczne wynagrodzenie za 
urlop, OTaz wynagrodzenie za godziny 
nadiliczbowe. Ogólna suma prelensyj 
w ynosiła około tysiąca złotych.

Sąd pracy  na ul. Ogrodowej preter.eje

odrzucił, sąd odwoławczy natom iast pre 
tensje pracownicze uznał za słuszne i po 
wództwo zasądził.

W łaścicielem domu handlowego prze 
clwko którem u toczyła się sprawa jest 
w iceprezes Zw. Kupców Abraham G ep­
ner.

I  K.

Dzieci w  roli świadków
W  sądzie  apelacyjnym  w  W arszaw ie

rozpatryw ano wczoraj dwie sprawy, z 
których wynikało, jak  trudno opierać 
się na  zeznaniach dzieci, badanych w  
charakterze świadków.

W  jednej spraw ie chodziło o kradzież 
U obyw atelki Fadjejowej popełniono 
kradzież. Zginęło 200 zł.

D ziesięcioletii synek Fadjejowej przy 
znał się, że pieniądze zabra ł m atce za 
nam ową braci Breitfusów. Sąd O krę­
gowy obu braci Breitfusów uniewinnił a 
sąd apelacyjny w yrok ten  zatw ierdził. 
Na rozpraw ie okazało się, że nieszczęśli 
wy chłopiec zmuszony został do zeznań 
przeciwko oskarżonym biciem i głodze­

niem  p rze z  m atkę.
B.ecłne dziecko błąkało  się prToJcoft- 

cy, żebrając u sąsiadów o kaw ałek  chle 
ba.

W drugiej ze spraw  świadkiem była 
12-1 dziewczynka, k tó ra  została zm/uszo 
na do fałszywych zeizmań przeciw ko 
dozorcy domu Raczkowi. Sobierajowa 
oskarżyła Raczka o kradzież ii napad.

Sąd okręgowy skazał Raczka u  a 1 y 2 
roku więzienia. Sąd Apelacyjny przed 
którym  wyjaśniona została tajem nica ze 
znań dziewczynki, Raczka uniewinnił.

L K

Trup na przewodach
o 6 t y s .  volt napięcia

W Mijaczowie, na przewodach o w y­
sokim napięciu, popełnił samobójstwo 21 
letni Stanisław  Stempel z Pińczyc.

Młodzieniec, zadawszy ciężki uraz ko­
ledze. uciekł z domu, bojąc się odpowie­
dzialności. Przez dwa dni tułał się w  o- 
kolicy, aż krytycznego dnia powiesił się 
na przewodach, przez które przechodzi

Samobójstwo kierownika 
internatu

Onegdaj wystrzałem z rewolweru ode­
brał sobie życie kierownik internatu Rady 
Szkolnej m. Warszawy Wincenty Wróblew 
ski. Przeciwko Wróblewskiemu prowadzo­
ne było dochodzenie w związku z naduży­
ciami, jakie popełnił w internacie. Nad­
użycia te  sięgają podobno sumy około dwu­
dziestu tysięcy złotych.

Wystawa uczniów
Akademji Sztuk Pięknych

Otwarcie dorocznej wystawy prac stu­
dentów Akademji Sztuk Pięknych w War­
szawie — nastąpi w niedzielę dmia 24 czer­
wca r. b. o godzinie 12 w południe.

Wygrana
Pod szczęśliwym znakiem rozpoczęła ko­

lektura J. Wolanow 30-ą loterję. Zaraz w 
drugim dniu ciągnienia I-ej klasy padła u 
Wolanowa wielka wygrana zł. 50.000 na 
Nr. 74399. Wygrana ta  została podzielona 
pomiędzy czterech graczy ze stolicy. Jak 
bardzo szczęśliwą jest kolektura Wolano­
wa może służyć fakt, że losy I-ej klasy po­
przedniej loterji, tak i losy obecnej loterji 
zostały całkowicie rozsprzedane. ( x ) .

prąd o 6 tys. volt, napięcia. Ciało samo­
bójcy zostało spalone n a  węgiel.

Kto wygrał na loterii?
Wczoraj podczas ciągnienia lotterji, 

główne wygrane padły na następujące 
numery:

Zł. 2.000 na N r.: 29130 
Zl. 1.000 na N -ry: 27447 64369 112546 
Zł. 500 na N -ry: 86390 75881 76659

161S55
Zł. 400 na N-ry: 79960 83054 111979 

116141 159181 
Zł. 200 na N-ry: 7288 39887 44118 47169 

65999 82636 102468  108228 109152 182742 
133473 148401 150174 153140 163252 

Zł. 150 na N-ry: 714 3391 10389 28351 
34918 59830 66928 67030 76140 81066 
82256  86064 88890 102255 104649 109901 
114403 116790 118002 126882 1S3173
134597 147639 154801 156749 163461
1635-53 169448 169650 

II
Zł. 10.000 na N r.: 33468 
Zł. 5.000 na N r.: 66640 
Zł. t.000 na N -ry: 36380 74120 128609 
Zł. 1.000 na N-ry: 568 97368 
Zł. 500 na N -ry: 723 65017 125401 164980 
Zł. 400 na N-ry: 100 45033 78975 88157 

92689 95043 95145 130050 137765 
Zł. 200 na N -ry: 2020 26111 44298 45369 

50830 69435 82748 85914 97485 103075
106680 117550 124192 120327 132071 138046
140871

Zł. 150 na N -ry: 2970 4372 5501 10365 
12354 18369 24361 25014 28929 32126
41024 44489 45828 47282 58338 58093
57445 59604 65345 67985 74190 75169
76045 79300 85236 89377 98571 99447
124781 127267 128493 182199 188446 
136741 137231 140383 141830 143190
144249 144544 149600 158608 168603
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WalKa o prawo do życia
malarzy i pokostników w Bielsku-Białej

(Kor. ■własna).

Strajk malarzy i pokostników w Biel* 
*t#k-Białej, rozpoczęty dm. 14 czerw ca b,

trw a dalej. Pocieszają com jest, że 
wierna ani jednego łamistrajka. Źądiania 
pracowników są słuszne i wszyscy się z 
niemi solidaryzują, naturalnie — oprócz 
pp. majstrów, którzy się nie wstydzą pu ­
szczać różnych płotek aby tylko złamać 
etrajk./'

Nie brak również i służalczej prasy 
jak ,.Schlesiseh e-Zeitung'', k tóra  pisze, 
że strajk ten  jest nieuzasadniony gdyż 
obecne zarobki m alarzy są na obecne 
czasy „wystarczające", (!) Ci panowie 
wstydzą się jednak zapoznać apołeazeń- 
stwo z  wysokością zarobków strajkują­
cych pracowników — i dlatego ich wy­
ręczymy.

Otóż zarobki m alarzy i poikostników 
w Bielsku -Białej wynosizą przeciętnie 75 
groszy na godzinę, a tyilko jednostki m a­
lt po kilka groszy więcej; wyzwoleniec 
otrzymuje najwyżej 40 gr. na godzinę.

Z WCZORAJSZEJ GIEŁDY
Dolar 5.261

Berlin 201.50; Belgja 228.75; Hol and ja  
350.85; Londyn 26.72; N .-Jork — kabel 
5-29 yt ;  Paryż 34.97; P raga 22.02; Szwajca­
r a  172.15; Włochy 45.62.

Na ostatniej konferencji, która odbyło 
się dnia 13 czerwca w Inspektoracie pra 
cy w Bielsku pp. majstrowie mieli czel­
ność zaproponować I kl. aż 70 groszy 
(siedemdziesiąt groszy) na godzinę. A 
więc 70 groszy na godzinę ma być wy- 
starczającem  wynagrodzeniem dla rze­
mieślnika sezonowego, k tóry  najwyżej 
6 miesięcy w  roku  przepracuje!

Panowie majstrowie chcieliby wbić 
„klina 1 w szeregi strajkujących z powo­
du tego, żeśmy postawili do żądań 
punkt, w którym  domaigamv się przede- 
wszystkiem pracy dla miejscowych p ra ­
cowników, mając na myśli tych, którzy 
pracuiją i pracow ali dotychczas w Biel­
sku-Białej a zamieszkują tutaj w powia­
tach, sąsiadujących, t. j. w Wadowicach. 
Żywcu i Cieszynie. Pp. m ajstrowie choie- 
Mby wlmówić w ttow. z poza Bielika 
Białej, że my ich chcemy pozbawić pra- 
cy.

Demagogja ta jednak nie zda się na 
nic, albowiem strajkujący tak z Bielska- 
Białej, jak o i ©ż z sąsiednich miejscowo­
ści, wiedzą doskonale, że nietyłko nie 
chcemy naszych kolegów pozbawić p ra ­
cy, ale robimy wszystko, aby im ją z a ­
pewnić.

Pracownicy będą strajkowali 4ak  dłu­
go, aż osiągną to co się im słusznie na­
leży; to jest. za uczciwą pracę odpowie­
dnią zapłatę.

Co grają w teatrach?
TEATR NARODOWY. Dziś komedja 

Scribe's „Szklanka wody".
TEATR LETNI. Dziś komedja węsper- 

Rka Vulpiusa „Zwyciężyłem kryzys".
TEATR NOWY. Dziś „Migo“ Acbarda, 

* Jarkowską i Kumakowiezem.
TEATR POLSKI. Codziennie świeżo wy­

stawiona komedja Augusta Hinrichsa p. t. 
„Awantura o Jolantę".

TEATR MAŁY. Dziś paryska komedja 
Jana de Lśtra* p. t. ..Szczęście na podda- 
*zu".

TEATR KAMERALNY. Dziś i codzien­
nie „Kochankowie" Grabińskiego.

STARA BANDA W TEATRZE HOL­
LYWOOD. Dziś nowa rewja „Na Hożej nie- 
najgorzej" w wykonaniu „S tarej Bandy".

TEATR WIELKA REWJA. Dziś rew ja 
inauguracyjna p. t.:  „To w arto zobaczyć!" 
pióra Homara, D-ra Pietraszka i Własta.

TEATR R EW JI „MUCHA". Codzien­
nie rew ja „Bukiet szlagierów".

TEATR DRAMATYCZNY (Hipoteczna 
8). Dziś „Małżeństwo z Konwenansu".

TEATR R EW JI „MIGNON". Dziś re­
wja p. t. „Lato i miłość".

Co wyświetlają kina?
ADRIA: „S pełn ione marzenia".

APOLLO: „Csibf“ z Fe. Gaal 
ATLANTIC: „Lady W .
ANTINEA: „Zamarłe echa”.
AMOR: „Tancerka * Buenos Alre«“, 
AS: „Niebezpieczna gra" i „W pasz- 

°*y krokodyla"- %
CASINO: „Pozwól aię kochać".
CAPITOL: „Dziś żyjemy“ i „Profesor 

*  kabarede".

3
2

C A P I T O L  p . 4
nazwiska

JOAN
C R A W  F O R D
GARY
C O O P E R
BUSTOR
K E A T O N

najlepsze filmy sezonu i
1 .  D Z IŚ  ŻY JE M Y
2. P R O F E S O R  W  K A B A R E C I E

COLOSSEUM; „Król niedołęgów" i 
rewja.

COLOSSEUM MAŁE: „Chandu".. 
CORSO: Film z K iepurą i rew ja. 
CRISTAL: „Nieustraszony cowboy" 5 

>,Nie pozwól mi pić".
CYRK (Kino V arie tć): „Tancerka z

Chicago" i nowe atrakcje.
EUROPA: „Przygoda o północy". 
FAM A: „Życie jst piękne" ł „Nowo­

czesny Robinzon".
FlLHARMONJA: „Miraże szczęścia". 
fORUM: „Szpieg w masce" i „Maski 

r' Fu Manchu".
'f^DRLA: „Oliver Twist" I „Orły na 

(Małygin).
— lOS: „Życie jest piękne".

MAJESTIC: ,.W esoły Tydzień" z Fli-
pem i F l a p e t n .

I KOMETA: „Czarowna noc" i atrak-
| cje.
1 LOS: K>no nieczynne do 1.IX.

LUX: „Neapol, śpiewające miasto". 
MEWA: „Zaledwie wczoraj" i „Flip 

i Flap w małżeńskiej niewoli.
MASKA: „Chandu" i „Na Sybir". 
MIEJSKI: „Zhańbiona" i „Burza o

brzasku".

S  M I E J S K I
Pocz. seansów godz. 5.30, 8, 9 59 
święta początek pierwszego seansu 4.30

PO D W Ó JN Y  PR O G R A M  

!) ZHAŃBIONA (pierwszy ekran)
Helena Twelvetres

2) BURZA 0  BRZASKU (wT ,7 ie
Kay Francis Nils Astar

Widownia idealnie chłodna i wzorowo wen­
tylowana.

NOWY SPLENDID: „Symfonia żyda"
i rewja.

NOWA TOMBOLA: „Skandal w Bu­
dapeszcie" i „Zła dziewczyna".

OKO PRASKIE: „Moje marzenie to 
ty“ I „Więzień z Kajecny".

PROMIEŃ: „Pat i Patachon, jako ogro­
dnicy".

PAN: „W niewoli dżungli".

m a | e s t i c
NOWY-ŚWIAT 43. pocz. 6
DZIŚ P R E M J E R A
W I E L K I E  Ś W I Ę T O  

ŚMIECHU
p. t.
w e s o ł y

T Y D Z I E Ń
w programie; niezawodni

f l i p  i FLAP
tako „W ROGOW IE  

M A Ł Ż E Ń S T W A '

Or 1
>
3:r*
OaN
Wts>
►<
ooN
*3
om
Oz

Kl- V >  M  Nowy-Swlat 40
no •*-w pocz. 4. Ostat. 10

Najśmielsze arcydzieło realizacji 
słynnego

Cecile B. de Mllle 
W W

Niewoli Dżungli
PRAGA: „Pod pręgierzem".
PETIT TRIANON: „10-ty kochanek" 

z  Anny Ondra i „Byłem ci wierny".
RIVIERA: „Ostatnia Carowa" i „Nie 

damy ziemi".
RQXY: „Sprawca nieznany" i „W cie 1 

niu krzyża".
SOKÓŁ: „A.L.14 zatonęła" i dodatki.
STYLOWY: „Otchłań życia".
TON: „Hrabia Zarow".
UCIECHA: „Powrót Sherloka Holme­

sa".
UNJA: „Grzech miłości" i rewja.

Lokaut 500 robotników
W hucie „Ludwików*1 w Kielcach

Ledwo zakończyła s,ę u nas akcja 
strajkowa robotników  zakładów  wap en 
nych i kamieniołomów, kiedy oto znów 
stanęliśmy wobec nowej walki robotni­
ków, tym razem  wobec lokautu 500 ro­
botników z odlewani „Huty Ludwików".

Jeszcze w zeszłym roiku na jesieni, 
dyrekcja Huty „Ludwików", zam.ast do­
tychczasowego tw ardego koksu, w pro­
wadź ła m iękki koks, wobec Czego pow ­
stały bardzo poważne trudtioóci w  o die 
wie żelaza. P rzy  tcj zamianie koksu, do­
szło do tego. że połowa odlewu odcho­
dziła. Robotnicy, pracujący na akord 
ponosili poważne straty w  zarobkach, 
które dochodziły nawet do 50 proc.

To też wśród robotników nurtow ał 
silny ferment i  niezadowolenie. Ja k  d a ­
lece zarobki robotników m usiały się ob­
niżyć, świadczy najlepiej fakt, że dy­
rekcja sama podniosła ceny na odlewie 
o 10 proc., lecz., niestety, tylko na jeden 
tydzień. Co było przyczyną, że dyrek­
cja po tygodniu cofnęła tę podwyżkę, 
pozostanie tajemnicą.

Interwencje delegacji nie odnosiły ża­
dnego skutku. Z tego też powodu wyni­
kały k ilkakrotne strajki godzinne, ca ło ­
dzienne, lecz dyrekcja m iała dla robot­
ników zawsze jedną i tę samą odpowiedź 
„że M inisterstwo zabroniło sprowadzać 
twardy koks z Czechosłowacji".

To, że zamiana koksu spowodowała 
ogromną obniżkę zarobków, dyrekcji 
nie obchodziło. W szelkie na ten tem at 
rozmowy kończyły się zawsze pow tó­
rzeniem rozporządzenia Ministerjum. 
Kto znał stosunki, ten wiedział, że p rę ­
dzej czy później konflikt na tern tle jest 
r.ieun.kniony.

Długo nie czekano. Drugiego czerwca 
dyrekcja Huty „Ludwików" powiadomi­
ła  robotników odlewni, że z powodu >bra 
ku  zamówień i przepełnienia magazynu 
Wymawia wszystkim pracę. W ymów.e- 
nie zastosowano względem 500 robo tn i­
ków. Termin wymówienia kończył »'ę 
16-go czerwca.

Teraz dopiero wyszło na jaw, do cze­
go zdążała dyrekcja, wywieszając ogło­
szenie o  wymówieniu. Na dwa dni pTzed 
term.nem, ł, j. 14-go czerwca, dyrekcja 
powiadomiła robotników  odlewni, że lep 
azego żelaza do odlewu dać n 'e  może.

(Kor, własna).

jak również nie może dać i większej ilo­
ści. Jeżeli zatem  delegaci ,w im.eniu c- 
gółu pracujących, podpiszą, że godzą się 
na dalszą pracę, lecz na dotychczaso­
wych warunkach, to wymówienie, które 
kończy się 16 czerwca, zostanie cofnię­
te. Jeżeli robotnicy nic zgodzą ».ę n a 
powyższe warunki, to  nastąpi redukcja 
od 30 —,5 0  robotników,

Z oświadczenia dyrekcji przekonano 
s'ę, że nie brak  zamówień był pow o­
dem wymówienia pracy, lecz chciano w 
ten sposób utrzymać i nadal ogrom­
ną, bo 50 proc., obniżkę p łac robotni­
czych.

Zgóry było do przewidzenia, że ro ­
botnicy na tak ciężkie w arunki nie będą 
się mogli zgodiztć. Przyjąć orop on cw a­
ne waTunki, to  znaczyło doprowadzić 
sieibie i rodziny do ostatecznej nędzy. 
To też warunki dyrekcji zostały prze* 
robotników odrzucone, wobec czego dy 
rekcja 18 czerw ca zamknęła przed nimi 
bramę fabryczną, przy której wystawio­
ny został posterunek policji.

W obec faktu zamknięcia bramy' fa­
brycznej, Zarząd Zw. Zaw. Metalowców 
zw ołał zebranie do lokalu Związków Za 
wodowveh. Po om ów  en i u zaszłych wy­
padków, wybrano delegację, k tóra w 
imieniu wszystkich robotników udała się 
do Inspektora P racy  w celu poinformo­
wania go o  zaszłym fakcie.

W Inspektoracie P racy  delegacja nie 
otrzymała żadnej konkretnej odpowie­
dzi, natomiast dyrekcja Huty „Ludwi­
ków" w dn. 19 czerwca wywiesiła nowe 
ogłoszenie nast, treści:

„Przyjmowanie robotników do od­
lewni żelaza rozpocznie się w czwar­
tek. W  piątek lub sobotę będą mogły 
być rozpoczęte przygotowania do uru­

chomienia oddziału. Nieprzyjęci po­
nownie robotnicy, którzy dotychczas za 
trudnieni byli, otrzymają między so­
botą i wtorkiem karty zwolnienia z cał- 
kowitem obliczeniem, łącznie z ewentu* 

| alnym urlopem", 
j Tyle tylko m iała do powiedzenia ro- 
» botnikom dyrekcja Huty „Ludwików", 
j Jedno maleńkie wyjaśnienie. Ciekawi 
! jesteśmy, których to  robotników dyrek- 
I  cja m a na myśli, zaznaczając w ogłoszę- 
i niu z dnia 19 czerwca, że zwolnieni o- 

trzymają całkowite obliczeń'a i t. d.? 
Czy dyrekcja ma na uwadze tych robo­
tników, .których w rozmowie telefonicz­
nej z p, Janickim, zastępcą Inspektora 
Pracy, nazwzno „mącących spekój"? Je 
żeli do tych robotników skierowane jest 
ogłoszenie o zwolnieniu, te  darem ny 
trud.

W  odpowiedz' na powyższe ogłosze­
nia dyrekcji, znokautowani robotnicy po 
wzięli jednomyślnie uchwałę, że do p ra ­
cy muszą być przyjęci wszyscy dotych­
czasowi robotnicy. Jeżeli zaś zajdzie i sto 
te a  po trzeba redukcji, to  robotnicy go­
dzą się, lecz na zasadzie zawartej umo­
wy z 1932 roku.

Jeżeli dyrekcja Huty „Ludwików" 
chce, ażeby praca na odlewni odbywała 
się norm alnie I w spokoju, o ozem stale 
mówi. to robotnicy tego samego sobie 
życzą, lecz zależy to  wyłącznie od dy- 
rełccp. Unormować te sprawy może je- 
tfyme umowa zb orowa.

Strajk w fabryce 
Oeichsla w Sosnowcu

W fabryce Deichsla w Sosnowcu wy­
buchł strajk przeciw ko obniżkom płac.

Strajkujący, pozostają w fabryce.

Zakończenie strajku
w  Z ak ład ach  W apiennych i K am ien io łom ach  w  K lękach

Wobec tego, że właściciele Zakładów 
Wapiennych i Kamieniołomów, jak rów­
nież i strajkujący robotnicy, zgodzili się 
sprawę podwyżki plac przekazać d o  o- 
statecznego załatwienia Komisji arbitra­

żowej, robotnicy po 35 dniach walki ątraj 
kowej powrócili d opraey.

Orzeczenie Komisji arbitrażowej, ma 
zapaść w najbliższych dniach,

WIADOMOŚCI SPORTOWE #
Sport robotniczy

DWA NOWE ROBOTNICZE REKORDY 
LEKKOATLETYCZNE. Na mistrzostwach 
lekkoatletycznych kl. B. okręgu warszaw­
skiego, jak  już podaliśmy, zawodnik Skry 
Jan  Przybyłko zajął pierwsze miejsce w 
biegu na 10.000 m. w czasie 33 min. 22 s., 
ustanawiając tem robotniczy rekord Polski. 
„Po drodze" Przybyłko pobił robotniczy re. 
kord Polski na 5.000 m., osiągając 16 min. 
21 sek. Wynik Przybyłki na 10,000 ra. jest 
S-im najlepszym czasem w Polsce i najlep- 
szym wynikiem wogóle uzyskanym w bież. 
sezonie.

WYDZIAŁ SANITARNY Wzmóc propa­
gandę higjeny ogólnej a sportowej w szcze 
gólności. Pogłębić zainteresowania zawod­
ników badaniami lekarskiemu Powołać po. 
radnictwo sportowe, którego ceiem będzie 
wskazywanie sportowcom tych il :ialów wy 
chowania fizycznego, które najlepiej im od­
powiadają, współpracować z Zarządem 
'.VRSKO przy wyszukiwaniu środków finan. 
sowych na rozbudowę i rozpatrzenie porad­
ni w środki lecznicze i przyrządy lekarskie. 
Szkolić w dalszym ciągu sanitariuszy. Prze 
studjować działalność podobnych instytucyj 
zagranicą, śledzić ich rozwój i urządzać per 
jodyczne publiczne odczyty p a te  tem aty dla 
najszerszych kół sportowych.

W r. b. praca bieżąca Wydziału Sanitar­
nego obsługuje imprezy sportowe, tu rysty­
czne! gimnastyczne i t. p., prowadzi porad­
nię sportowo - lekarską i badanie zawodni­
ków, bierze masowy udział w święcie — 
Zlocie Okręgu Warszawskiego, organizowa­
nym przez ZRSS. Na imprezy te przygotuje 
własne atrakcje. Zwrócić uwagę na pora­
dnictwo sportowe dla kobiet, odoy ty  i re ­
feraty.

Szermierka
DALSZE WYNIKI SZERMIERCZYCH 

MISTRZOSTW EUROPY. W środę, po 
południu, rozegrano dalsze spotkania w 
pulach e lm  nacyjnych drużynowego flo­
re tu  panów.

W pierwtsizej g rupie Niamey vó.konali 
A usfrję w  stosunku 9:1, kwalifikując się 
w a z  z W łochami do finałów. Odpadli 
Austrjacy i G recy.

W  drugiej puli po zwycięstwie W ę­
grów nad. Rumunami 9:1 do finału za­
kwalifikowali się W ęgrzy i Francuzi. 
Odpadli — Rumuni.

Turniej w drużynowym florecie pań 
rozegrano odrazu w grup'e finałowej. 
Prócz podanych przez nas trzech spot­
kań odbyły się dalsze, a mianowicie: 
W ęgry — Niemcy 9:2, Anglia —  Niem­
cy 9:2. Włochy — Polska 12:4. (Dla 
Pofefei dwa zwycięstwa wywalczy­
ła Duchowna a Laskowska i Row eeka>po
1), W ęgry—Polska 9:0. Węgry- — An- 
glja 9:5.

Os E a tui mecz dał zwycięstwo Niem­
kom nad Włoszkami 9:3.

W wyniku ostatecznym  p e rw sze  miej 
see za:ęly  bezkonkurencyjne W ęgierki, 
mając wszystkie cztery  zwycięstwa. 
Miejscem drugiem, trzeciem i czwartem  
podzieliły się zawodniczki Anglj-, 
Włoch i Niemiec. Każda z tych ekip 
m isia po dwa zwycięstwa. W reszcie o- 
s ta  tnie, piąte miejsce, zajęła Polska —
0 zwycięstw.

WĘGRZY MISTRZAMI EUROPY W 
DRUŻYNOWYM FLORECIE. Finał dru 
żynowego floretu panów  zgrupował na­
stępujące cztery  drużyny: Węgrzy, W ło­
si, Francja i Niemcy.

Roz.grywk finałowe dały wyniki na­
stępujące: W łochy — Niemcy 9:0. Niem­
cy — W ęgry 9:4 W łochy — Węgry' 9:0. 
F ra n c a  —- Węgry 9:5. Francja — Niem 
cy 9:4. W łochy — Francja 9.4. Ostatni 
mecz zdecydował o pi er wszem miejscu.

W klasyfikacji ostatecznej pierwsze 
miejsce zaięły Włochy, mając 3 zwycię­
stwa i 6 pkt., drugie mielsce — Francja, 
2 zwycięstwa i 4 pkt., 3) Niemcy — 1 
zwyc:ęstwo i 2 pkt., 4) W ęgry — 0 zwy­
cięstw  i 0 pkt.

Tenis
PUHAR DA VISA CO DWA LATA. 

Międzynarodowy Związek Tenisowy zde 
cydow ał zatwierdzić wniosek Południo­
wej Afryki, aby turniej o puhar Davlsa 
odbywał się co dwa lata.

FATALNE DLA NAS LOSOWANIE 
W WIMBLEDON1E. Wezc-rai odbyło się 
w Londyn e w  gmachu Brytyjskiego 
Związku Lawn - Tenisowego losowanie 
czołowych graczy w- związku z rozpoczy- 
nającemi się w  poniedziałek dnia 25 b. 
m. rozgrywkami o  nieoficjalne m istrzo­
stwo świata w W mhleccnie. Ustalcno, 
że każda z czołowych rakiet -świata sta­
nic na czele jednej z grup złożonej z 16

tenisistów. Dla nas losowanie wypadło 
fatalnie. Tłoczyński odrazu p  erwszego 
dnia walczy z pierwszą rak ie tą  świata 
Crawfordem, a Hebda w pierwszym me­
czu spotyka się z Cranvmem (naturalnie, 
o ile Hebda wogóle przy jedzą e do W im­
bledon,u). W tych warunkach szanse o- 
bydwóch naszych graczy są minimalne i 
prawdopodobnie zostaną oni wyelimino­
wani odrazu pierwszego dnia.

Jędrzejow ska gra w grupie, której 
przewodzi amerykanka Palfrey. W gru­
pie tej poza angielką Goldfree i czoło­
wej Palfrey niema żadnei groźnej p rze­
ciwniczki i Jędrzejow ska ma szanse doj­
ścia do rozgrywki z Palfrey.

Sporty motorowe
NA TORZE BETONOWYM. Od p ę- 

c:u Jat nie było w W arszawie Między­
narodowych Wyścigów Motocyklowych 
na torze betonowym.

Dzięki ruchliwości Sekcji M otocyklo­
wej Legj: już w nadchodzącą niedzielę 
na stadionie W-ojska Polskiego ujrzymy 
walkę naszych motocyklistów z najlep­
szymi zawodnikami Niemiec, Elsnerem i 
Bmder Saamem.

B oks
CARNERA ZMASAKROWANY. N it-

dawno stoczony bój bokserski o tytuł 
m istrza świata wszystkich wag, pomię­
dzy posiadaczem tytułu Włochem Carnc 
rą a pięściarzem amerykańskim Max 
Baerem, zakończył się — jak wiadomo 

porażką olbrzyma włoskiego przez 
techniczny nokaut.

C am era został w czasie tego meczu 
zmasakrowany. Już w piątej rundzie 
Baer c osem prostym złamał Carnerze 
kość nosową. N astępnie C am era doznał 
zwichnięcia prawej ręki.

P o b ó r
Dziś winni stawić się; i )  w Warszawie 

zamieszkali w 1-3 i 14 dzielnicach JV komi­
saria tu  P. P . — w komisji poborowej Nr. 1,
2 ) zam. w 1, 2 , 3 i 4 dzielnicach X kom. — 
w komisji poborowej Nr. 2, 3) zam. w- 13 
dzielnicy V kom. — w komisji poborowej 
Nr. 3, wreszcie 4 ) zam. 13, 14 i 15 dziel­
nicach VIII kom. — w- komisji ycborowej 
Nr. 4. Wszystkie powyższe komisje urzędu­
ją  przy ul. Stalowej 73
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Sensacyjny proces w Budapeszcie
Przed kilkoma dniami rozpoczął się 

przed sadem karnym w Budapeszcie 
proces, wytoczony byłemu podsekreta­
rzowi stanu ministerjum opietó społe­
czne! dr. Emerichowi Drehrowi. Jest to 
najsensacyjniejszy a zarazem też najlbar 
dziej skomplikowany proces ostatnich 
dziesięciu lat. Przeciwko dr. Drehrowi 
wniesiono skargę o malwersacje finan­
sowe, nadużycia i tem podobne spra­
wy, jakich dopuścił się podolhno na 
stanowisku podsekretarza stanu, zajmo 
wanem od roku 1926 do 1930, a więc w 
latach, kiedy premjerem był hrabia Ste­
fan Bethlen. Dlatego też przypuszczać 
można, że proces odkryje niektóre ku­
lisy reżymu bethlemowakiego. Zaintere­
sowanie procesem jest Olbrzymie.

Sama sprawa jest bardzo tajemnicza 
Drehr był najwierniejszym współpra­
cownikiem zmarłego ministra opieki 
społecznej, prałata Józefa Wassa, który 
po Bethlenie był najstarszym członkiem 
gabinetu. Drehr nigdy nie opuszczał 
ministra, często całował go w rękę, 
względnie prałacki pierścień. W 1930 r. 
Vass zmarł nagłe i Drehr podał się do 
dymisji, chociaż brakowały mu dwa Ja­
ta, aby mógł uzyskać emeryturę jako 
podsekretarz stanu. Oświadczył, że 
„innemu nie chce służyć”, Ale już wów­
czas mówiono o naprężonych stosun­
kach pomiędzy nim a premjerem Bethiłe 
nem, ponieważ Drehr, któremu nie 
można odmówić zdolności politycz­
nych, intrygował podobno przeciiwko 
premjerowi. Wówczas też krążyły po­
głoski o finansowych malwersacjach w 
mmisłerjum opieki społecznej, a ponie­
waż po śmierci Vassa znaleziono ma je­
go biurku różne tubki z silnemi prosz­
kami uisypiającemi, mówiono również o 
nienaturalnej śmierci ministra. Pogłoski 
te rozszerzały się bardzo uporczywie, 
łembardziej, gdy okazało się, iż w mocy 
przed swym zgonem odbył minister 
Vass rozmowę telefoniicaną z pewnym 
wysokim urzędnikiem swego mimister- 
jum, który podobno oznajmił mu o wy­
kryciu wielkiej afery w jego resorcie. 
Afera wprawdzie nie została odrazu uja 
wniona, aile w węgierskich kołach poli­
tycznych z pewnera zdenerwowaniem ko 
meMtowamo fakt, że premjer, który w 
owym ozajsfie wracał właśnie z Włoch, 
nie udał się wprost do Budapesztu, ale 
zatrzymał się w Słolicznym Biełogro- 
ćzie i nie wziął udziału w pogrzebie swe 
go długoletniego zastępcy na stanowi­
sku premjera. Wyglądało to na demon­
strację; temibardziej gdy premjer nastę­
pnego dłuia wyjechał z Jugosławii do 
Berlioa, ominąwszy Budapeszt. Krok 
ten opinja publiczna miała wówczas 
Bethlenowi za złe, aile Bethlen nie u- 
ważał za stosowne wytłumaczyć siwoje 
postępowanie.

Później ujawniono aferę w minister- 
jum opieki społecznej. Chodziło o prze-

Beverley Nichols

S płacenie objektćw, które minisierjum 
zakupiło za ceny znacznie wyżsce, o 
defraudację różnych sum, o szereg na­
dużyć innego rodzaju i t. d.

Za czyny f» znalazł się Drehr na ła­
wie oskarżonych, chociaż jalko poliltypz- 
ny podsekretarz staniu nie miał nic 
wspólnego z finansową gospodarką mi- 
niisterjum. Drehr gwałtownie się bronił 
stwierdzając, że pódłozas swego Urzę­
dowania nie miał żadnych zysków, a je­
żeli interweniował w sprawach mater­
ialnych czynił to na wyraźny rozkaz 
sweigo szefa Dziennikarzom, którzy 
go oskarżali, Drehr wytoczył kilka pro­
cesów o oszczerstwo, raz się nawet po­
jedynkował, ale sądy trzymały całą 
sprawę w zawieszeniu przez cztery la­
ta. W międzyczasie niektórzy z głów­
nych świadków zmarli. Dopiero obecnie 
doszło do rozprawy.

W międzyczasie rząd Karolyiego od­
był pewnego rodzaju prywatny sąd nad 
Drehrem. Drehr skazany został na utra­
tę praw do piastowania urzędu i pokry­
cie kosztów. Drehir odpowiedział rezy­
gnacją z Urzędu i praw emerytal­
nych. W owym czasie mówiono po­

wszechnie, że Drehr nie chce mó- 
wlilć przed sądem dyscyplinarnym, a 
tylko przed sądem zwyczajnym i że jest 
w posiadaniu ważnych dokumentów, 
oraz zdjęć fotogr afioznych, które będą 
miały olbrzymie znaczenie dla eprawy. 
Krążyły również pogłoski, że udział w 
różnych transakcjach handlowych i zy­
ski z nich miała małżonka premjetra, 
Małgorzata Bełhlenowa, ale zarzuty te 
nie były w prasie wyraźnie sformułowa­
ne.

W pierwszych dniach procesu ókaiza- 
łó eię, te  minister Wass, przedstawiciel 
partji chrześcijańsko - społecznej w ga­
binecie Bethłena otrzymywał dziesiątki 
miilljanów (a nawet więcej1), w koro­
nach od żydbfwiskiego bankiera Samuela 
Krausa. Pieniądze te przeznaczone były 
dla celów politycznych partji, zwłaszcza 
podczas wyborów. Kraus był swego 
czasu słynnym bankierem znanym z 
swej charytatywnej działalności. Stwier 
dzono również, że o kupnie pewnego 
zaimku, po iznacznie wyższej cenie wie­
dział też sam premjer hrabia Bethlen.

Co usłyszymy w rad jo?
Na piątek.

6.35 Muzyka popularna. — 6.53 Muzy­
ka. — 7.0ś Dziennik poranny. — 7.10 Mu­
zyka. — 7.20 Chwilka pań domu. — 7.25 
Program. — 7.30 Rozmaitości. — 11.57 
Sygnał czasu. — 12.00 Hejnał. — 12.03 
Wiadomości meteorologiczne. — 12.05 Prze 
gląd Prasy. — 12.10 Koncert. — 13.00 
Dziennik południowy. — 18.05 Muzyka. —
13.35 Z rynku pracy. — 14.00 Wiadomości 
o eksporcie. — 14.05 Wiadomości gospo­
darcze. — 16.00 Koncert. — 16.25 Koncert 
solistów. — 17.00 Audycja dla chorych. —
17.30 Muzyka. — 18.00 Na pińskich bło­
tach. — 18.15 Recital śpiewaczy. — 18.45 
Rozmowa w poradni budowlanej. — 18.55 
Jak spędzić święto?”. — 19.10 Program. —
19.15 „Trzy listy prababki" — opowia­
danie obyczaj. Zygmunta Bartkiewicza.—

Ryby sie śmieją!
Nie ulega już wątpliwości fakt świeżo za­

notowany przez profesora J. A. Coera, że 
ryby doskonale słyszą i stale na głos kar­
miącego podpływają ku niemu I oczekują 
pokaTmu. Obecnie świat naukowy bada inne 
zdolności ryb, robiąc w tym celu najdziwaez 
niejsze próby. Jak te próby się skończą na- 
razie niewiadomo. Faktem Jest jednak, że 
kiedy słynni komicy Flip i Flap zakupili 
swego czasu okręt i rozpoczęli połów ryb, 
śmieli się z nich nietylko widzowie, ale i 
lyby — rycząc na cały głos.

„Flip i  Flap” jako „Wrogowie małżeń­
stwa” zaprezentują się naszej publiczności 
dziś w kinie „Majestic”. (x).

19.30 Recital śpiewaczy. — 19.50 Wiado­
mości sportowe. — 20.00 Myśli wybrane. —
20.02 Skrzynka pocztowa. — 20.12 Kon­
cert. — 20.50 Dziennik wieczorny. — 21.00 
Transm. z Gdyni. — 21.02 Wiadomości roi 
nioze. — 21.12 Koncert symfoniczny. —
22.00 Kraj dalekiego Zachodu — Marok- 
ko (feljetom). — 22.15 Muzyka. — 23.00 
Wiadomości meteorologiczne.

N a sobotę.
6.35 Muzyka. — 6.38 Gimnastyka. — 

6.53 Muzyka. — 7.05 Dziennik Poranny.—■
7.10 Muzyka. — 7.20 Chwilka pań domu.— 
7.25 Program. — 7.30 Rozmaitości. — 
11.57 Sygnał czasu. — 12.00 Hejnał. —
12.03 Wiadomości meteor. — 12.05 Prze­
gląd Prasy. — 12.10 Po jednej piosence.—
13.00 Dziennik Południowy. — 13.05 Kon­
cert. — 14.00 Wiadomości o eksporcie pol­
skim. — 14.05. Wiadomości gospodarcze.—
16.00 Koncert muzyki. — 17.00 Transmi­
sja ze Lwowa. — 17.25 Muzyka. — 17.40 
Duety wokalne. — 18.00 Co czytać? —
18.15 Recital fortepianowy. — 18.45 Tra­
giczny rok. — 18.55 Życie stolicy. — 19.00 
Rozmaitości. — 19.10 Program. — 19.15 
Muzyka. — 19.50 Wiadomości sportowe.—
20.00 Koncert Chopinowski. — 20.30 Au­
dycja ku czci Jerzego Lafayette'a z okazji 
100-nej rocznicy zgonu (Tr. do Francji).— 
20.50 „Lafayette a Polska” — wygł. dr. 
Adam Lewak. — 21.00 Capstrzyk Mary­
narki Wojennej. — 21.02 Dziennik wieczór 
ny. — 21.12 Koncert. — 21.30 Koncert wie 
czomy. — 22.00 Bohaterowie Japonji. —
22.10 Muzyka. — 23.00 Wiadomości dla ko 
munikacji lotniczej.
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STAN POGODY
POCHM URNO.

Zachmurzenia z możliwością przelotnych 
deszczów. Nieco chłodniej. Umiarkowane i 
porywiste wiatry z kierunków zachodnich. 
Skłonność do burz, zwłaszcza we wschod­
nich dzielnicach.
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Arcybiskup Neapolu i chłopczyce
W południowych Włoszech rozeszła 

się w ostatnich dnliach pogłaska, że ar- 
cyjboiSkup Neapolu, kardynał Ascatesi, 
miał oświadczyć, że będzie p łac ł premie 
pieniężne tym dziewczętom, które 
wbrew obecnej modzie krótko strzyżo­
nych włosów, noszą długie włosy.

Wskutek ty.ch pogłosek do pałacu ar­
cybiskupiego zaczęły napływać tysiące 
listów, do których dołączone były foto-

graije przeważnie ładnych dzieweząt z 
długiem i włosami.

Ponieważ potok listów nie ustawał, 
sekretarjat kardynała był zmuszo­
ny ogłosić we wszystkich pismach 
neapólitańskiich, iż pogłoski o premjach 

-są nieprawdziwe i że kardynał tr.a pil­
niejsze sprawy do rozstrzygania, aniżeli 
u włos i en i ę młodych Neapolitauek,

Swen Hedfn w (Jrumtschi
Swiem Hedin osiągnął cel swej podróży 

W Chinach. Jest to miasto Urumtschi w 
prowincji Sinkiang, Pozostali członko­
wie ekspedycji oraz samochody znajdują 
się jesizcze w Lopn Nor.

Za kilka dni zamierza Swen Hedin

rozpocząć drogę powrotną do Szwecji.
Zadaniem ekspedycji było przeprawa- 

czernie badań, czy da się przeprowadzić 
droga dla samochodów' z Urumtsehhi do 
Chin właściwvch.

Prez. Roosevelt
w obronie czerwonoskórych

Prezydent Stanów Zjednoczonych A- 
meryfki Północnej Roosevelt przedłożył 
w tych dnsach Senatowi amerykańskie­
mu projekt ustawy, przewidujący wsta­
wienie do budżetu kwoty około 40 miit- 
jemów zł. na ochronę Indjan, którzy sto­
pniowo wymierają. Prezydent Roosevelt 
uiważa, że jiuiż najwyższy czas, by zmie­
nić zasadniczo stosunek rządu amery­
kańskiego do Indjan, Zagłada Indijan

Samobójstwa
Wczoraj popełnili samobójstwa:
Na Wybrzeżu Koścluszkowskiem 

wprost ul. Tamki, otruł się kwasem sol­
nym 22-1. Aleksander Potapczyk, dru­
karz.

— 16-letnia Leokadjja Rerychówna, 
otruła się esencją octową.

— 34-1, Marja Smolarkówna, zatruła 
się nieznaną substancją.

— 26-1. Stanisław Włodarczyk, bez 
zajęcia, wybił szybę w oknie, poczem 
kawałkami szkła zadał sobie 2 rany cię­
te powierzchowne brzucha.

23-1. Mojżesz Janowski, bezrobotny z 
Otwocka, przyjechał niedawno do ku­
zyna swego Żurkowskiego Janowski, po­
stanowił uczyć się wyrobu beretów 1 sz'a- 
li. Wczoraj spotkawszy k  legę, prosił 
go o pożyczenie 5 zł., które potrzebne 
mu były na kupno materjału. Spotkał się 
jednak z odmową.

Rano około godz. 5-ej, gdy wtszyscy

może być powstrzymana, o ile zapewni 
im się odpowiednie warunki bytu. Suma 
powyższa ma być użyta na pożyczki dla 
Indjan, których osadza się na roli i przy* 
sposobi do pracy rolnej pod kierunkiem 
zawodowych agronomów. Gospodarstwa 
rolne Indjan mają być oparte na zasa­
dzie wsp ó 1 d z ie lczoś ci.

Projekt prezydenta Roosevelta Senat 
St. Zjadn. A. P. przyjął bez dyskusji.

domownicy spali, Janowski wyszedł, 
oświadczając przebudzonemu Żufkow- 
skiemu, że pragnie zaczerpnąć świeżego 
powietrza I wychodzi t a  podwórze, przy 
czem zabiera klucz, aby wracając nie bu 
dzić śpiących. Po upływie kilku minut 
l o k a t o r z y  oraz dozorca domu usłyszeli 
odgłos. Jak s ię  o k a z a ło ,  J a n o w s k i  wy­
padł, czy też umyślnie wyskoczył z ok­
na II piętra klatki schodowej w II -em 
podwórzu. Lekarz Pogotowia stwierdził 
ogólne potłuczenie i złamanie prawej no­
gi. Po opatrunku, Janowskiego przewie­
ziono do szpitala Dz. Jezus.

jjROBNE" OGŁOSZENIA
TAPT7AMV higieniczne, automatyczne,I m  UŁHS8 I patentowane 3722. Komple­
ty zł. 50 oraz nowoczesne w yroby tapicer- 
skie W arunki dogodne, g  (Dawniej

W ytwórnia, Twarda lwarda 3)

n
78)

DZWON NA TRWOGĘ
Z upoważnienia autora przełożyła

z angielskiego
W acław a K om arnicka

Oto mój pierwszy ustrój. Je s t to ustrój kapitali­
styczny, w którym stosunki między państwem a pry* 
watmemi interesami opierają się mocno na właści­
wych podstawach. W ewnętrzna sytuacja polityczna 
każdego państwa jest taka, że żadne itoteresy p ry ­
watne (jak nafta lub przedmioty uzbrojenia) nie 
mogą przeważać nad interesami publicznemi i nada­
wać kierunek polityce państwowej. Poszczególne pań­
stwa zakreślają wspólnie zewnętrzne granice swej 
działallności, jeżeli chodzi o wspomaganie lub hamor- 
wanie konkurencji swych obywateli w handlu świa­
towym. ,

Nie wymaga to woafle środków tak drastycznych, 
jak zniesienie wszelkich ceł. Jeżeli jakieś 
państwo postanawia, że właśni jego przemysłowcy 
m ają pierwszeństwo na rynku wewnętrznym, to cho­
ciaż może to być nierozsądne z punktu widzenia go­
spodarczego, nie powinno jednak samo przez się być 
powodem do poważnych zatargów z innemi państwa­
mi. Oczywiście, nie umilknie się starć, jeżeli będzie 
się wprowadzać nagłe zmiany i przedsięborstwam za­
granicznym będzie się działa nieoczekiwana i poważ­
na krzywda. Aile dlla utrzymania pokoju potrzeba |

tyllko ustawy o rozsądnej stabilizacji ceł. Subsydja 
dla eksporterów to jednak całkiem inna sprawa. Są 
znacznie bardziej prowokacyjne, niż cła, gdyż pań­
stwo, udzielające sabsydjów, nie działa na swym 
własnym rynku, lecz atakuje (przy pomocy nieunik­
nionego podwyższenia podatków) ogólny rynek świa­
towy, który nie należy ani do niego, ani do kogokol­
wiek innego. Międzynarodowe p o ro z u m c ie  w spra­
wie ogramozenia sulbsydjów państwowych dlla eks­
portu jest przeto rzeczą bardzo ważną. Po trzecie, 
niezbędne jest też porozumienie co do warunków 
eksportu i imoprtu w wypadku zależnego, niesamo­
dzielnego imperjum. Zasada „otwartych drzwi" lub 
„jednakowego traktowania", zastosowana w m anda­
tach, upoważniających do sprawowania zarządu nad 
dawnemi kolomjami niemieckiemu w Afryce Środko­
wej, jest zasadą najpewniejszą.

Gdyby usjrój kapitalistyczny zdołał uczynić zadość 
tym trzem  warunkom, mógłby istnieć jesizcze przez 
czas nieograniczony, nie zagrażając bynajmniej po­
kojowi. Oczywiście, zdarzałyby się na tle handlu 
utarczki pomiędzy rywalizuj ąoemi przedsiębiorstwa­
mi. Byłyby to jednak zatargi jednostek, nie zaś 
państw; nie wpływałyby na wzajemne stosunki na­
rodów. W  przeciwieństwie do tego, jeżeli jakieś pań­
stwo socjalistyczne rywalizuje z innemi takiemiiż pań ­
stwami,, albo (co jest bardziej możliwe i nawet gor­
sze) jedmo państwo socjalistyczne rywalizuje z pry- 
watmemi przedsiębiorstwami w innych państwach, 
zatargi są  znacznie niebezpieczniejsze, wywołują bo­
wiem wystąpienia rządów i reakcję ze strony całych 
państw. Brak odpowiedzialności, właściwy zwadzie 
prywatnej, łączy się wtedy z wiellkiemi siłami i środ­

kami, cechującemi zatarg publiczny.
C. Ja k  to zastosować do imperjów kolon,jalaiych?
S, Zgadzam się, że Konferencja Ottawska uczyniła 

poważny krok naprzód w kierunku utworzenia „zam­
kniętego", zależnego imperjum. Jedyną pewną zasa­
dą dla każdego wielkiego imperjum jest zasada otwar­
tych drzwi i równości szans. Imperjum Brytańskie by­
ło zazwyczaj otwarte dla wszystkich państw...

G. Teraz już nie jest.
S. Nie. I stanowi to groźne niebezpieczeństwo dla 

pokoju światowego. Ale powróćmy do tematu.
Tak wygląda mój pierwszy ustrój. Uważam, że jesit 

pewniejszy od jakiejkolwiek formy socjalizmu, podle­
gałby bowiem normom prawnym, utrzymującym za­
targi pomiędzy jednostkami w granicach zatargów je­
dnostkowych, które nie pociągają za sobą pozytyw­
nych wystąpień państw.

C. Jeżeli wOlino mi przerwać, pozwolę sobie zazna­
czyć, że żadne imperjum, oprócz naszego, nigdy nie 
stosowało napraw dę polityki otwartych drzwi,

S. Holandja stosowała ją naprawdę.
C. Ale Francja — nigdy. W ątpię bardzo, czy idea 

O tw artego imperjum kolonjalnego da się u rzeczy w i­
stnić w praktyce w dwudziestym wieku. P on iew aż we 
wszystkich wielkich mocarstwach imperialistycznych 
wzmaga się natężenie w alk i konkurencyjnej, wydaje 
się, że nieuchronnym wynikiem tej walki będzie przej­
ście do zasady zamkniętych drzwi.

S. Jeżeli tak jest, to niebezpieczeństwo wojny, po­
chodzące z posiadania zależnego imperjum, wzrosło 
niepomiernie, ale nie zgadzam się, aby tak miało być.

(D. c. n.|.
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